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SZESNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z L istu  św . P aw ia A postola do Efezjan (3, 13—21)

B rac ia : P roszę, abyście n ie  u p ad a li n a  duchu  z pow odu 
p rześ lad o w ań  m oich  za w as, k tó re  są ch lu b ą  w aszą. Z te j to 
p rzyczyny  zg inam  ko lan a  p rzed  O jcem  P a n a  naszego  Jezu sa  
C hrystusa , od k tó rego  b ie rze  sw e im ię  w szelk ie  o jcostw o na  
n ieb ie  i n a  ziem i, aby  d a ł w am  w ed ług  bogactw  ch w ały  sw o
je j, a  za sp raw ą  D ucha Jeg o  w zm ocnić się po tężn ie  w w e
w n ętrznego  cz łow ieka tak , aby  przez w iarę  C h rystu s zam iesz
k a ł w  sercach  w aszych. A  w y um ocn ien i i u g ru n to w an i w  m i 
łości, abyście  w raz  ze w szystk im i św ię tym i po jąć  m ogli, jak  
ona je s t rozleg ła  i daleka , w zn iosła  i g łęboka, abyście  też 
m ogli poznać, ja k  m iłość C h ry stu sa  przew yższa  w szelką  w ie 
dzę i (w ten  sposób) byli n ap e łn ien i c a łą  pe łnością  Bożą. A 
tem u, k tó ry  m ocen je s t uczynić daleko  w ięcej n iż  o to  p ro 
sim y albo  p o jm u jem y , w ed ług  d z ia ła jące j w  n as m ocy; jem u  
n iech  będzie  ch w a ła  w  K ościele i w  C hrystu sie  Jezu s ie  n a  
w szystk ie  czasy i na  w iek i w ieków . A m en.

E w angelia  w edług św . Łukasza (14, 1—11)

O nego czasu : G dy w  szab a t w szed ł Jezu s  do dom u jednego  
z p rzedn ie jszych  faryzeuszów , aby  się posilić, oni Go śledzili. 
A oto człow iek pew ien  opuchły  s tan ą ł p rzed  N im . I odpow ia
d a jąc  Jezus, rzek ł do uczonych w  P ra w ie  i faryzeuszów , m ó
w iąc : Czy godzi się w  szab a t u zd raw iać?  A oni m ilczeli. T edy 
O n, do tk n ąw szy  go, u zd ro w ił i odpraw ił. I o dpow iada jąc  rzek ł 
do n ich : Je ś li k tó rego  z w as osioł a lbo  w ół w p ad n ie  do studn i, 
czyż n a ty ch m ias t n ie  w yciągn ie  go w  dzień  sobo tn i?  I n ie  
m ogli M u n a  to  odpow iedzieć. A  p rzy g ląd a jąc  się ja k  p ie rw 
sze m ie jsca  w y b ie ra li, pow iedzia ł zaproszonym  przypow ieść, 
m ów iąc  do n ich : G dy będziesz zap roszony  n a  gody w eselne, 
n ie  s iad a jże  n a  p ierw szym  m iejscu , aby  snadź  n ie  by ł zap ro 
szony i godniejszy  od ciebie. A w ów czas ten , k tó ry  c ieb ie  i 
jego  zaprosił, n adchodząc  rzek łb y  ci: D aj tem u  m iejsce. W tedy  
byś ze w sty d em  począł o s ta tn ie  m iejsce  zajm ow ać. A le gdy 
byś by ł w ezw any, idź, zasiądź n a  m ie jscu  o sta tn im , ab y  skoro 
n ad e jd z ie  ten , k tó ry  cię w ezw ał rzek ł do c ieb ie: P rzy jac ie lu , 
p rzes iądź  się w yżej. W tedy  będziesz m ia ł chw ałę  u w sp ó ł
b ies iad n ik ó w : bo każdy, k to  się w yw yższa, będzie  poniżony, 
a  k to  się un iża , w yw yższony  będzie.

przesiądź się w yże j”
Sławni ludzie budzą w  otoczeniu wielkie zainteresowanie. 

Gdzie się tylko pokażą, zaraz towarzyszy im rzesza w ielbi
cieli, czy choćby gapiów pragnących przynajm niej popatrzeć 
z bliska na  ważną osobistość, uzyskać autograf, wyrazić pu
blicznie swoje uwielbienie i uznanie. Dziś m asowy kontakt 
w ybitnych jednostek z tłum am i ludzi u łatw ia radio i telew i
zja. Dzięki głośnikom i szklanemu ekranowi możemy usły
szeć co mówią i zobaczyć jak  wyglądają mężowie stanu 
i w ielcy uczeni. Dzięki środkom masowego przekazu akt po
w itania lub prezentacja wielkiego Gościa dokonuje się rów 
nocześnie tyle razy, ile odbiorników telew izyjnych włączy 
SDołeczeństwo. Dawniej było inaczej. Tylko nieliczni mogli 
„docisnąć się” bliżej, by zobaczyć oblicze dostojnika. Miesz
kańcy okolic oddalonych od stolicy m usieli odbywać męczące 
podróże, jeśli chcieli poznać sławną Postać. Szczególne zain
teresowanie w  dawnych czasach budzili wędrowni nauczycie
le i mędrcy. Oni sami szukali tłum ów i wychodzili im na 
spotkanie. N ajw ybitniejsi z w ybitnych byli jakby magnesem 
skupiającym  wokół siebie nie tylko rzesze ciekawskich, ale 
też grupy chętnych do zapoznania się bliżej z nauką i spo
sobem życia osobistości uznanej za Mistrza.

Taką Postacią był J e z u s  z Nazaretu. Tam, gdzie się poka
zał zara^ gromadziły się rzesze, aby słuchać nauk i korzystać 
z cudownych dobrodziejstw  rozdaw anych hojną dłonią. Gdy 
rzesze rozpływały się do domów, wokół Chrystusa zostawali 
najpilniejsi słuchacze, z których Zbawiciel w ybrał uczniów
1 Apostołów. Oni patrzyli na M istrza z uwielbieniem i mi-
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łością. Ale nie tylko oni stanowili grupę najpilniejszych słu
chaczy i obserwatorów. N ajw ytrw ałej i najbardziej śledzili 
Chrystusa wysłannicy uczonych w Piśmie i faryzeuszów. Są
dzili bowiem, że nowy Nauczyciel zagraża ich pozycji w na
rodzie. Początkowo nie pokazywali po sobie niechęci i wro
gości, ale brak  entuzjazm u i rezerw a z jaką odnosili się do 
wszystkiego co mówił i czynił Jezus, zdradzała ich intencje. 
Słusznie mówi św. Łukasz w  dzisiejszej Ewangelii, że fary 
zeusze podpatryw ali Chrystusa naw et wówczas, gdy był 
wśród nich gościem. Chrystus znał ich nieszczere intencje, 
chociaż starali się je przykryć kurtuazją  i uśmiechem. Cze
mu jednak odwiedzał domy swoich wrogów?

Biblia zaznacza, że „Syn Człowieczy przyszedł szukać, co 
było zginęło” . Nie mógł z góry „spisać na s tra ty” całe ug ru 
powanie faryzejskie. Czynił wszystko, by zdobyć i w tej 
w arstw ie społecznej zwolenników swojej nauki. I rzeczywiś
cie odnotował pewne sukcesy. Niektórzy z grona uczonych 
sympatyzowali z Nim, a ukry tym  uczniem Zbawiciela został 
naw et członek najwyższej Rady żydowskiej — Nikodem. 
Prawdopodobnie również to wpływowe stronnictwo nosiło 
się z zamiarem pozyskania dla swoich celów niezwykłego 
Człowieka. Zapewne dlatego zapraszali Jezusa do swoich do
mów i gościli Go. Bliskie kontakty  stanow iły dla nich dosko
nałą okazję dokładnego przyjrzenia się Jezusowi i omotania 
Go siecią in tryg. Jeśli uda im się złapać Chrystusa na czymś, 
co było niezgodne z norm am i m oralnym i i zwyczajowymi, 
będą mieli Go w  ręku. „Jezus wszedł do domu jednego z 
przedniejszych faryzeuszów jeść chleb w szabat, a oni Go 
podpatryw ali”. Okazję mieli wyśm ienitą. Sobotni posiłek 
wiązał się z rozlicznymi zwyczajami i drobiazgowym i przepi
sami rytualnym i, o których szary człowiek Izraela m iał tylko 
mgliste pojęcie. Postanowili przeegzaminować Chrystusa z 
praktycznej znajomości przepisów, k tóre oni staw iali wyżej 
niekiedy niż Boże prawo Dekalogu. Sieć zastawili m isternie.

Jezus, aby nie krytykow ali Go, że może niezbyt dokładnie 
um ył palce przed posiłkiem, zatrudnił ich um ysły w ażniej
szym problemem, którego dotąd nie zdołali jeszcze defini
tyw nie rozwiązać. Zapytał ich: „Czy godzi się w  szabat przy
wrócić zdrowie choremu człowiekowi?” Biegli w Zakonie 
woleli milczeć niż wszcząć spory w  obecności Chrystusa. Za
chowali solidarność, chociaż w ielu miało rozbieżne zdanie. W 
pracach dozwolonych podczas dnia świętego nie było mowy
0 uzdrowieniu. Chory może więc poczekać do następnego 
dnia, skoro dotąd nie um arł. Zbawiciel był innego zdania. 
Chociaż m ilczenie tym  razem  nie było dla niego znakiem 
aprobaty, uzdrowił człowieka chorego na opuchliznę i odpra
wił go. Widząc surowe, zgorszone m iny swoich duchowych 
przeciwników, Zbawiciel rusza do ataku: Według waszych 
przepisów należało poczekać z uzdrowieniem  aż m inie świę
to. Czemu tego nie przestrzegacie, gdy chodzi o wasze własne 
m aterialne dobro? „Jeśli osioł albo wół, którego z was w pad
nie do studni, czyż nie wyciągnie go w dzień sobotni?” Z de
likatności tylko nie dopowiedział słów ostrej nagany, które 
mogli dopowiedzieć sobie sami: Widocznie wyżej cenicie 
zwierzę niż człowieka! „Nie mogli mu na to odpowiedzieć” .

Chrystus uwolnił się od sieci, a zarazem  postarał się rzu 
cić ją na prześladowców. Chcieli Go złapać na drobiazgach
1 może oskarżyć przed ludem, że nie zna się na praw ie ojców. 
On im  w ytknął poważniejsze braki. Gdy poproszono w szyst
kich do stołu, faryzeusze jeden przez drugiego starali się za
jąć jak  najlepsze miejsce, byle dogodzić samolubstwu i pysze. 
Zbawiciel zawsze czuł w stręt do pychy i pyszałków. Mówi 
więc do zgromadzonych i do wszystkich, którzy w przyszłoś
ci będą naśladować niegodną postawę pyszałka: „Gdy bę
dziesz zaproszony na gody, nie siadaj na pierwszym  miejscu, 
aby snadź godniejszy od ciebie nie przyszedł. W tedy przy j
dzie ten, k tó ry  ciebie i jego zaprosił i powie: ustąp tem u 
m iejsca!” Czy faryzeusze zarum ienili się ze w stydu słysząc 
jaw ną przyganę? Nie wiemy. W iemy natom iast, że nauki 
C hrystusa o pokorze nie przyjęli wszyscy chrześcijanie. Ale 
są i tacy, którzy siadają na  ostatnim  miejscu i im kiedyś po
wie Chrystus: „Przyjaciele, przesiądźcie się w yżej!”

Ks. A. B.



Znalezienie 
i Podwyższenie
Krzyża
Chrystusowego

W dn iu  w czo ra jszym  (14 w rześn ia) obcho
dził K ościół uroczystość P odw yższen ia  K rzy 
ża C hrystusow ego. J e s t to  św ię to  w otyw ne, 
a w ięc u stan o w io n e  n a  p am ią tk ę  w y d a rze 
n ia  h istorycznego. W  tego ro d za ju  obcho
d ach  kościelnych  odróżnić należy  przyczynę 
zew n ę trzn ą  — k tó ra  w p ły n ę ła  n a  ich  u s ta 
now ienie , od ich tre śc i w ew n ę trzn e j. P rz y 
czyna zew n ę trzn a  zw iązan a  je s t zw ykle z 
czasem  i m oże n iek ied y  op ierać  się n a  le 
gendzie . N ato m iast w ew n ę trzn a  treść  św ia ta  
je s t n iep rzem ija jąca , pow szechna i rzeczy
w ista . S tw ierd zen ie  to odnosi się rów nież 
do w spom niane j w yżej uroczystości.

P ow odem  u s tan o w ien ia  w ym ien ione j u ro 
czystości było odna lez ien ie  K rzyża  Z b aw i
cie la  p rzez  cesarzow ą, św . H elenę oraz po
św ięcen ie  bazy lik i G robu  C hrystusow ego w 
Jerozo lim ie . W  czasach późniejszych  p a 
m ią tk ę  odna lez ien ia  d rzew a krzyżow ego 
(w edług polskiego k a le n d a rz a  liturgicznego) 
zaczęto obchodzić 4 m a ja , zaś d a tę  w rześ
n iow ą pośw ięcono pam ięc i odzyskan ia  K rzy 
ża św iętego  z rą k  Persów .

Je d n a k  „przez u s tan o w ien ie  (tej) u roczys
tości — ja k  zauw aża zn an y  litu rg is ta  P. 
P a rsch  — K ościół n ie  zam ierza ł w ca le  po 
tw ierd z ić  au ten tycznośc i re lik w ii K rzyża 
św iętego, an i fa k tu  ich  odnalez ien ia . Inaczej 
n a to m ia s t m a  się rzecz z id eą  św ięta , k tó rą  
K ościół p o d e jm u je  z ca łą  m iłością  i z ap a 
łem : tre śc ią  bow iem  (w czorajszej) u roczy 
stości je s t uw ie lb ien ie  k rzy ża  C hrystusow ego, 
jak o  godła odkup ien ia . U stan aw ia jąc  tę  u ro 
czystość... n a  początek  je s ien i K ościół k ie 
ro w a ł się szczególną in te n c ją : k rzyż  zostaje  
„podw yższony"' celem  p rzec iw d z ia łan ia  n a 
s ta jący m  ciem nościom  jesiennym , k tó re  sym 
b o lizu ją  m oce p iek ie lne . K ościół w yw yższa 
„znak  S yna C złow ieczego”, m a jący  się u k a 
zać n a  n ieb ie  p rzy  p o w tó rn y m  Jego  p rzy j
ściu, k tó rego  oczek iw an ie  je s t p rzedm io tem  
rozw ażań  w  czasie je s ie n i” (Rok litu rg iczn y : 
P oznań  1956, tom  II, str. 463).

W  o p racow an iu  n in ie jszy m  p rzy jrzy m y  się 
dw om  w sp om nianym  w yżej w y d arzen io m  z 
dziejów  K rzyża  św iętego, w  oparc iu  o p rze 
kazy tra d y c ji s ta ro ch rześc ijań sk ie j.

W  początkach  ch rześc ijań s tw a  krzyż, na  
k tó ry m  u m a r ł Z baw iciel, n ie  doznaw ał n a 
leżne j m u  czci. B ow iem  „ten  krzyż, k tó ry  
dzisia j błyszczy n a  ko ronach  k ró lew sk ich  i 
n a  w ieżach  w sp an ia ły ch  k a te d r ; ten  krzyż, 
p rzed  k tó ry m  zg ina się w szelk ie  ch rześc i
jań sk ie  ko lano  i k tó rego  św ięte  znam ię  po
łożono n a  czole naszym  w  sak ram en c ie  od
ro d zen ia ; ten  krzyż, n a jw yższa  n ag ro d a  w a 
lecznych, znak  zaszczytny i b łogosław iący
— zn ik ł po trag ed ii k a lw a ry jsk ie j n a  trzy  
stu lecia . F aryzeusze  (bow iem ) pośpieszyli 
się sp rzą tn ąć  go z pow ierzchn i ziepii, i 
w rzucili go w ra z  z k rzyżam i obu ło trów , 
gw oździam i, k o ro n ą  c ie rn iow ą i nap isem  
P iła ta  do głębokiego dołu, zasypu jąc  go zie
m ią  i g ru zam i” (S. M. R en a ta : V iv ere  cum  
Ecclesia, K rak ó w  1958, tom  II, str. 208).

W  n iespe łna  -czterdzieści la t  później -  (a 
w ięc jeszcze za życia poko len ia  p a m ię ta ją 

cego C hrystusa), spad ła  n a  Jerozo lim ę i je j 
m ieszkańców  stra sz liw a  k a ra  za zb rodn ię  
bogobójstw a. M iasto  bow iem  zostało  zbu 
rzone i spalone, zaś jego m ieszkańcy  p o m o r
dow an i lu b  uprow adzeni" w  n iew olę. W spa
n ia ła  św ią ty n ia  — będąca  du m ą i u m iło w a
n iem  n a ro d u  izraelsk iego  — zró w n an a  zo
s ta ła  z ziem ią. W  m iejscu , gdzie ongiś s ta ł 
krzyż, m ieli R zym ian ie  postaw ić  m a rm u ro 
w y posąg W enery , a n a  g rob ie  C h rystu sa  
św ią ty n ię  Jow isza. Z beszcześciw szy je d n a k  
te  św ię te  m ie jsca  m im ow oln ie  oznaczyli je, 
u ła tw ia jąc  ich późniejsze odnalez ien ie . N a 
stąp iło  to  za  czasów  K o n stan ty n a  W ielkiego, 
k tó ry  — po zw ycięstw ie  n ad  M aksencjuszem
— przyw róc ił ch rześc ijań s tw u  sw obody re 
lig ijne.

W edług tra d y c ji s ta ro ch rześc ijań sk ie j, k tó 
r ą  m ie jscam i tru d n o  je s t odróżnić od legen 
dy, O patrzność  Boża w y b ra ła  do tego dzieła  
m a tk ę  K o n stan ty n a  W ielkiego, pobożną ce
sa rzow ą H elenę. P ouczona w e śn ie  (p rzed
s taw ia  go zn a jd u jący  się w  P in ak o tece  W a
tykańsk ie j ob raz  P aw ła  V eronese „Sen św. 
H elen y ”) n iew ia s ta  ta  u d a ła  się do Je ro zo 
lim y. A u su n ąw szy  z G olgoty w spom niane  
w yżej pozostałości pogaństw a, n ak aza ła  szu 
kać k rzyża  Jezusow ego. K opiąc głęboko, ro 
bo tn icy  odkry li trzy  k rzyże w raz  z re k w i
zy tam i m ęki. Lecz tab lic a  n am ie s tn ik a  P i
ła ta  n ie  by ła  p rzy tw ie rd zo n a  do żadnego  z 
n ich. N iesposób w ięc było odróżnić krzyż 
Z baw iciela , od k rzyżów  straconych  w raz  z 
n im  złoczyńców . W ów czas b iskup  je ro zo 
lim sk i M akary  m ia ł zarządzić  m odły  o cu 
dow ny  znak  z n ieba . Po  ich  zakończeniu  
p rzyn iesiono  ciężko cho rą  n iew iastę , k ładąc  
ją  ko le jno  n a  trzech  odk ry tych  krzyżach . 
Je d n a k  do tkn ięc ie  dw óch p ierw szych  nie 
p rzyn io sło  je j ulgi. D opiero ze tkn ięc ie  się z 
trzec im  k rzyżem  n a ty ch m ias t p rzyw róciło  
je j zdrow ie. U znano  to  za dow ód, że n a  tym  
k rzyżu  dokonał żyw ota Syn Boży, Jezus 
C hrystus. M iało to  m ieć m iejsce  14 w rześ
n ia  320 r.

Po tym  w y d arzen iu  cesarz  K o n stan ty n  
W ielk i w ydał zarządzen ie , w ed le  k tórego  
krzyż n ie  m ia ł ju ż  od tąd  być d la  nikogo 
używ any  jak o  narzęd z ie  m ęki. Od te j też 
chw ili to, co uchodziło  dotychczas w śród  lu 
dzi za zelżyw e i h an ieb n e , poczęło być 
uw ażan e  za czcigodne i zaszczytne. W  tym  
sam ym  d n iu  335 r. odbyło  się u roczyste  po
św ięcenie  bazy lik i G robu  C hrystusow ego. 
W n ie j to  u m ieściła  H elena  drzew o K rzyża 
C hrystusow ego, o p raw io n e  w e w sp an ia ły m  
re lik w ia rzu  i w ystaw ione  do czci pu b licz 
nej.

J a n  H en ryk  R osen — jed en  z n a jb a rd z ie j 
u ta len to w an y ch  m alarzy  re lig ijn y ch  w  Poł- 
see ■— tw ó rca  słynnych  m alow ideł- śc ien n y ch — 
w  k a ted rze  o rm iań sk ie j w e L w ow ie, ozdobił

w okres ie  m iędzyw o jennym  św ią ty n ię  p a ra 
f ia ln ą  w  P rzy ty k u  koło R adom ia  m o n u m en 
ta ln y m  fresk iem , p rzed s taw ia jący m  zna le 
zien ie  K rzyża C hrystusow ego. K ie ru jąc  się 
je d n a k  opow iadan iem  Ja k u b a  de V oragine, 
a u to ra  ta k  p o p u la rn e j w  średn iow ieczu  
„Z łotej L egendy”, zam ias t u zd ro w ien ia  cho
re j n iew ias ty , u k aza ł w sk rzeszen ie  m ło 
dzieńca.

P rzy jrzy jm y  się w ięc bliżej tem u  w sp a 
n ia łem u  dziełu. „T łem  ob razu  je s t c iem n ie
jące  g ran a to w e  niebo, z ie lonkaw e n a  n ieb o 
skłonie, z w ie lk ą  gw iazdą w ieczo rną  ponad  
sm ukłym i cyprysam i, u ję te  w  dw ie  po tężne 
k o rynck ie  k o lum ny ; n a  lew o stoi w sp an ia ły  
leg ion is ta  rzym ski, w sp a rty  n a  w łóczni; n a  
środku , p rzy  b ro d a ty m  b iskup ie  M akarym  
ciem no odziany  ak o lita  z k rzyżem  n a b ija 
nym  k le jn o tam i (tzw . „c ru x  g em m ata”); n a  
lew o cesarzow a H elena  w  lśn iąco  b ia łe j sza
cie i p u rp u ro w y m  płaszczu  z czysto b izan 
ty jsk im  zaw ojem  n a  g łow ie; n a  p ierw szym  
p lan ie  n a  ziem i leży  n a  krzyżu  postać zm ar
łego m łodzieńca, spow itego w  śm ie rte ln e  
opask i p łócienne, lecz budzącego  się do no
wego, zm artw y ch w sta łeg o  życia ; p rzed  n im  
p lecam i obrócony do w idza  d ru g i ako lita  z 
p łonącą  św iecą w  ręku , odziany  w  k rem o w ą 
szatę, k tó re j fa łd y  h a rm o n ijn ie  sp ły w ają  po 
stopn iach  pa łacu  czy kościo ła, p rzed  k tó rym  
ta  scena się o dg ryw a” (S. M. R en a ta : dzieło 
cyt., tom  II, str. 210).

D opełn ien iem  m ajo w ej uroczystości Z.na- 
lez ien ia  K rzyża C hrystusow ego, je s t w rześ
niow e św ięto  Podw yższen ia  Św iętego K rzy 
ża. Jego  geneza je s t n a s tęp u jąca :

Pod  koniec p an o w an ia  cesarza  w schod 
niego ■ F okasa  — ja k  dow iad u jem y  się z 
p rzekazów  tra d y c ji s ta ro ch rześc ijań sk ie j — 
w  ro k u  614 k ró l P e rsó w  C hozroas zdobył 
Jerozo lim ę. W ym ordow ał n a s tęp n ie  w ielu  
ch rześc ijan  w  ty m  m ieście, zaś d rzew o  k rzy 
ża — w raz  z in n y m i łu p am i w o jen n y m i — 
w yw iózł do P e rs ji. O d te j po ry  na jd roższa  
d la  ch rześc ijan  p a m ią tk a  przez  16 la t pozo
staw a ła  w  ręk ach  pogan. D opiero  n astępca  
Fokasa, cesarz  H erak liu sz , zarządziw szy  p u 
b liczne m odły  i posty  n a  u b łag an ie  pom ocy 
B ożej, w  ro k u  630 zw yciężył C hozroasa i 
odzyskał bezcenną d la  ch rześc ijan  p am ią tk ę  
W drodze p ow ro tne j z w y p raw y  w o jenne j, 
m o n arch a  ten  „odw iózł ją... w  tr iu m fie  do 
Jerozo lim y  i po stan o w ił osobiście n ieść ją  
na  górę, n a  k tó rą  O dkup ic ie l nasz  sam  
k rzyż n a  w łasnych  b a rk ach  dźw igał. P rz y 
odziany (więc) w  d rogocenny  s tró j w schod 
niego cesarza, zdobny zło tem  i k le jno tam i, 
H erak liu sz  — ja k  w spom ina  legenda  — po 
czuł się nag le  z a trzy m an y  ja k ą ś  nadziem ską 
siłą ; (a) m im o w ysiłków  n ie  m ógł p rzek ro 
czyć progu  b ram y  p row adzące j n a  K a lw a 
rię.

T ak  on, ja k  i w szyscy obecni by li p rze 
rażen i. T edy  Z ach ariasz  p a tr ia rc h a  je rozo 
lim sk i (m iał p o w ied z ieć): „Bacz cesarzu ,
abyś w  tych  kosztow nych  sza tach  n ie  od
da la ł się zbytn io  od ub ó stw a  i pokory  C h ry 
stu so w ej”. — H erak liu sz , z rzuciw szy  n a ty c h 
m ia s t cesarsk ie  ozdoby, (okryty) p rostym  
żo łn iersk im  płaszczem , boso odbył dalszą 
drogę z n a jw ięk szą  ła tw o śc ią  i złożył D rze
wo zb aw ien ia  n a  ty m  sam ym  m iejscu , skąd 
przez  C hozroasa  uw iezione zosta ło” (S.M. 
R en a ta : dzieło  cyt., to m  II, s tr. 218).

R ac ją  p rzem aw ia jącą  za od d aw an iem  czci 
krzyżow i Z baw icie la  je s t fak t, że „C hrystus 
w y kup ił n a s  od p rzek leń s tw a  Z akonu , staw - 
szy się za n as p rzek leństw em , gdyż n a p i
sano : P rzek lę ty  każdy, k tó ry  zaw isł na
drzew ie  (por. P o w t 21, 23), aby  błogosła
w ieństw o A b rah am o w e przeszło  n a  pogan 
w  Jezu sie  C hrystusie , m y zaś, abyśm y obie
canego D ucha o trzym ali p rzez  w ia rę ” (Gal 
3, 13—14).

D latego  p o w ta rza jm y  często za A posto
łem : „N iech m n ie  Bóg uchow a, abym  m iał 
się ch lub ić  z czego innego, ja k  ty lko  z k rzy 
ża P a n a  naszego Jezu sa  C h ry stu sa” (Gal 6.
14). W  n im  bow iem  —- ja k  po w iad a  litu rg ia  
w ie lkoczw artkow a — „ jes t zbaw ien ie , życie 
i zm artw y ch w stan ie  nasze; p rzez  k tó ry  zo- 

-stu kśm r - z b w - w i —i- u w a ln ie m ’.
Ks. JA N  KUCZEK
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Obiektywem
przez nasze 
parafie

O łtarz g łów ny w  kościele w B ażanów ce

Dzieci z obozu m łodzieżow ego przed kościołem  w  S trzyżow icachW ierni podczas n ab o żeń s tw a  w  Kotłowie

W ierni w k a ted rze  w arszaw sk ie j pw. Sw. D ucha W nętrze k a te d ry  w rocław skie j 
pw. św . M arii M agdaleny

W’n ę trze  kościo ła  pw. św . P io tra  i B *nła w Szczecinie Kościół w  B ukow nie
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JEZUS PRZYJMUJE K R Z Y Z

„Jeżeli kto  chce iść za m ną , niech się w yrzek n ie  sam e
go siebie, bierze codziennie k r z y ż  sw ój i postępuje  za 
mną. Bo k to  chce życ ie  sw e ocalić, utraci je; lecz k to  swe  
życie  utraci dla m nie, ocali je ” (Łk 9,23— 24).

3? %
P a n ie  m asz  T w ój krzyż.

„T w ój k rzy ż” ;— ta k  jak b y  to  by ł T w ój krzyż!
T y n ie  m iałeś w łasnego , T yś p rzyszed ł w ziąć  nasze  

krzyże, a  w  ciągu  sw ego całego życia, w  czasie  T w ej 
d rog i m ęki b ra łe ś  — ieden  po  d ru g im  — grzechy  
całego św ia ta .

T eraz  idź,
U g inaj się 
I cierp ,
L ecz idź  nap rzó d  
T rzeba  dźw igać krzyż.
P an ie , idziesz w  m ilczen iu ; czyż to  w ięc p ra w d a , że 

je s t czas, by  m ów ić, i czas, by  m ilczeć?
W ięc to  p raw d a , że je s t czas na) w a lk ę  i czas n a  to, 

by  zgodzić s ię  n ie ść  w  m ilczen iu  n asze  grzechy  
i g rzechy  św ia ta ?

P an ie , w o la łbym  w alczyć  z k rzyżem ; a le  n ieść go to  bard zo  
ciężko, i im  d a le j idę , im  d łużej p a trz ę  n a  zło w  św iecie, 
ty m  b a rd z ie j k rzy ż  ciąży m i n a  ram ionach .

P an ie , pom óż m i zrozum ieć, że n a jsz lach e tn ie jszy  czyn je s t 
n iczym , jeże li jednocześn ie  n ie  je s t c ichym  odkup ien iem .

A skoroś chcia ł d la  m n ie  te j d ług ie j d rog i krzyżow ej.
R ano  każdego  d n ia  pom óż m i ruszyć  w  drogę.

M ichel Q uoist, N ie zw y k ły  dialog

K rzyż T w ój, io JE Z U  drogi, je s t cel m ego w zroku  
Tyś k rew  n ie w in n ą  p rze la ł z na jśw ię tszeg o  boku,

Z n ak  w dzięczności — < se rce  m e za toć o fia ru ję ,
W iecznym  się T w ych  d o b ro d z ie js tw  n iew o ln ik iem  czuję. 

K to  m ię  lo tnego  p ta k a  p rzyodz ie je  pióry ,
A bym  z ty ch  n iz in  w zlec ia ł do  T w ej św ię te j góry?

Boś Ty m oje kochan ie , bez  k tó rego  m d le je
D usza m a, w  T ob ie  w szystk ie  p o k ład a  nadzie je .

D aj m i w zlecieć sk rzy d łam i w ia ry  i du fności

Do C iebie i po szczeblach  w sp in ać  się  w  m iłości,

K tó rą  se rce  p a ła ją c  od n ie j się  rozp ływ a,
U m rzeć w za jem  d la  C ieb ie  ochoty  nabyw a.

A le  n ie  ty lko  u sty  n iech  się  po p isu ję
Z tą  odw agą, n iech a j ją  sk u tk iem  p o k azu ję ;

Ż aden  s tra ch , żad en  uc isk  n iech  m ię n ie  odraża,
Ż aden  fo r te l sza tań sk i z d rog i T w ej n ie  zraża,

Co sam  racz  w ę  m n ie  sp raw ić , Z b aw ic ie lu  św ięty ,
I d a j to, żeby  n a  m e ra m io n a  ra z  w zię ty  

K rzyż  T w ój n ie  c iężał; n iech a j, chociaż w  słab y m  ciele,
N ie  jęczę pod  r.im , a le  się z n iego w eselę;

N iechaj n a jm n ie jsz ą  cząstkę  w  św ię ty m  krzyżu  T w oim  

N ajw iększym  n a  ty m  św iecie  k ład ę  szczęściem  sw oim ,

A ż m ię, o JE Z U , w eźm iesz do  T w ego pokoju .
I zw ycięską  k o ronę  dasz  po  k rw aw y m  bo ju

Z b ign iew  M orsztyn  (ok. 1628—1689)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,979)
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

S Śm ierć — m edycznie  to: „k res życia osobnika, o sta teczna  
k o n sek w en c ja  n ieodw raca lnego  zach w ian ia  ró w now ag i fu n k 
c jo n a ln e j i za ła m an ia  w ew n ę trzn e j o rg an izac ji u s tro ju , czyli 
jego n ieo d w raca ln e j d ez iteg rac ji” (W EP, t. 11, s. 315); teo 
logicznie, w  ro zu m ien iu  kato lick im , to koniec ziem skiego 
cielesnego życia człow ieka, albo  zagaśn ięc ia  życia w ciele 
(hebr. m are th , gr. th an a to s , łac. m ors) i n a s tęp n ie  ro zk ład  
ciała . W edług P ism a  św., idzie tu  oczyw iście ty lko  o czło
w iek a  i jego  śm ierć, a  n ie  o życie i śm ierć  w szystk ich  in 
nych, n iższych ód cz łow ieka is to t ży jących  n a  Z iem i, c z ł o 
w i e k  złożony z duszy i ciała, m a  tu  n a  Z iem i rów nież  
życie c ie lesne i życie duchow e (może zam ias t „m a” lepiej 
pow iedzieć — w iedzie). Jed n o  i d ru g ie  przechodzi w  sw oich 
dziejach  ja k b y  dw a e tap y : z iem sk i i pozaziem ski. Z i e m s k i  
je s t w spólny, p o z a z i e m s k i  czasow o je s t in n y  d la  tzw . 
życia cielesnego, in n y  d la  życia duchow ego, albo ściślej inny 
d la  cia ła , in n y  d la  duszy. W edług K sięg i R odzaju  człow iek 
jako  ciało, czyli is to ta  c ie lesna  b y w a po śm ierc i sk ład an a  
do ziem i, co ta k  zostało  w yrażone: „póki n ie  w róc isz  do 
ziem i, z k tó re j zosta łeś w zięty ; bo p rochem  je s te ś  i w  p roch  
się ob rócisz” (III, 19). I dopiero  ciało to  zo stan ie  w sk rze 
szone przez  B oga w  dn iu  o sta tecznym , o czym  m .in. św iad 
czy tym i słow am i św . J a n : „N adchodzi bow iem  godzina, w 
k tó re j w szyscy, k tó rzy  spoczyw ają  w  g robach , u słyszą  Jego 
(tj. C h ry stu sa , n.) głos: a  ci, k tó rzy  p e łn ili dobre  czyny, 
p ó jd ą  n a  zm artw y ch w stan ie  życia, ci, k tó rzy  p e łn ili złe czyny
— n a  zm artw y ch w stan ie  p o tęp ien ia” (V, 29). T reść  tego zd a 
n ia  i in n y ch  oczyw iście każe w ierzyć, iż ro zpad łe  w  proch  
i p y ł cia ło  te raz  oży je  w sk u tek  znow u po łączen ia  się z n im  
d u s z y ,  k tó ra  ra z  s tw orzona  p rzez  Boga, ju ż  n ie  um iera , 
nie kończy się też jej is tn ien ie  a n i  nie p o p ad a  ona  w  jakiś 
stan letargiczny z chw ilą śm ierci, czy li odłączenia się duszy  
od ciała, śm ierci człow ieka, która to śmierć, która to roz
łąka duszy z ciałem  jest karą za -»■ grzech pierw orodny,

je s t je d n a k  rozłączen iem  się duszy od c ia ła  chw ilow ym , 
chociaż m ogącym  trw a ć  bardzo  d ługo okresem , ale chw ilo 
w ym , bo k iedyś, w  d n iu  -* S ądu  O sta tecznego  znow u czło
w iek  u m a rły  — o ż y j e ,  zm artw y ch w stan ie  do życia w iecz
nego, ju ż  po łączen ia  duszy z c ia łem  n iezm ien ia lnego . 
Ś m i e r ć  w ed ług  teolog ii k a to lick ie j by ła , je s t i bęidzie aż 
do końca  tego ziem skiego św ia ta  fa k te m  pow szechnym , a 
w ięc do tyczącym  każdego  człow ieka. Z chw ilą  też  śm ierc i 
kończy się tzw . czas zasłu g iw an ia  sobie n a  szczęśliw ość 
w ieczną; tu ż  po śm ierc i człow ieka n a s tę p u je  tzw . -» sąd  
szczegółowy, k tó rego  w y n ik  w ed ług  P ism a  św. decydu je  o 
w iecznej p rzyszłości człow ieka, a w y n ik  ten  zostan ie  o p u b 
lik o w an y  czy upub liczn iony  w  czasie S ądu  O statecznego, 
p rzy  czym  oczyw iście czas i sąd  ten  na leży  rozum ieć  w  
k a teg o riach  tego w łaśn ie  nadprzyrodzonego , czyli p o zan a tu - 
ra lnego , ir rac jona lnego , w ydarzen ia , czy zdarzen ia .

Ś m ierte lny  g r z e c h ------► grzech.

Ś w iadkow ie  Jehow y  — to n azw a  członków  g ru p y  i sam ej 
g ru p y  o u k ie ru n k o w an iu  re lig ijn o -re fo rm isty czn y m , k tó re j 
zrazu  in sp ira to rem , a  w  1872 roku , założycielem  b y ł C harles  
R u s s e l l  (ur. 1852, zm. 1916), a  c e n tra lą  P ittsb u rg  w  USA. 
W 1918 ro k u  w sk u tek  w ew n ę trzn y ch  ta rć  z te j g ru p y  w y 
łączy ła  się część n iezadow olonych  i inaczej u s iłu jący ch  ten  
ru ch  u staw ić  i n azw a ła  sieb ie  W olnym i B adaczam i P ism a 
św., a le  roz łam  dokonyw ał się da le j i p o w sta ły  now e odłam y, 
podciągn ię te , ogólnie m ów iąc, pod  w spó lną  nazw ę B adaczy 
P ism a św., a je d e n  w śród  tych  od łam ów  stan o w ią  S w  i ą  d^ 
k o w i e  J e h o w y .

Światowa Organizacja Syjon istyczna------* syjonizm,

Świat — w  filozofii i teologii chrześcijańskiej, katolickiej —■



Z zagadnień  
dogmatyki  
katolickiej

Wierzę

P ierw sze  słow o kato lick iego  
zb io ru  p ra w d  re lig ijn y ch , jak im  
je s t S k ład  A posto lsk i na leży  do 
tych  w yrazów , k tó ry ch  używ a 
k ażdy  człow iek  i to  stosunkow o 
często. Je ś li n a w e t n ie  używ a, 
to  w y konu je  a k ty  w oli m iesz
czące się w  ty m  pojęciu . W szy
scy ludzie  n a  ziem i w ierzą! 
W ierzą  w  coś lub  w ie rzą  kom uś. 
M aleńk ie  dzieci w ie rzą  w  do
b roć sw oich rodziców , uczn io
w ie  w ie rzą  nauczycie lom  i w y
chow aw com , p raco d aw ca  ro b o t
n ikow i, m ąż żonie, kolega p rzy 
jac ie low i itd . Bez w ia ry  n ie 
m ożliw e sta łoby  się życie czło
w ieka . W szystkiego n ie  dam y 
ra d y  sam i sp raw dzić  i zrobić. 
M usim y zaufać  w iedzy  i dobre j 
w oli innych , a  to zau fan ie  je s t 
w łaśn ie  ak tem  w iary . W iara 
je s t n a tu ra ln ą  cząstką  psych icz
nego życia człow ieka. K iedy 
p rzem aw ia  p ro feso r fizyk i lub  
chem ii i opow iada o m ikrokos- 
m osie  czyli o św iecie  m a leń 
kich , n iew id z ia ln y ch  n aw e t pod 
m ik roskopem  cząstek  m a te rii, to

tego n ie  m ożem y sp raw dzić  — 
do tknąć  czy zobaczyć, a je d n a k  
n a w e t przez m om en t n ie  dopusz
czam y do głosu w ątp liw ości czy 
podejrzeń , że to, co słyszym y, 
m oże być n iep raw d ą . W y k ład a 
jący  n ie  m ógłby być p ro fesorem , 
gdyby k łam ał! A jed n ak  p ro fe 
sorow ie i uczen i m ylili się i to 
często, a le gdy spostrzeg li po 
m yłk i, ko rygow ali lu d zk ą  w ie 
dzę.

J e s t ktoś, k to  n ie  m usi n igdy 
po p raw iać  i u zupe łn iać  sw oich 
w iadom ości, bo w szystko  w ie. 
Tą is to tą  je s t Bóg. W iem y, że 
Bóg p rzem ów ił do ludzi i o b ja 
w ił sw ojem u stw o rzen iu  w iele  
p raw d  u k ry ty ch  p rzed  ludzk im  
um ysłem  i zm ysłam i. W szystko, 
co Bóg m ów i je s t p raw d ą , bo 
On n ie  m oże k łam ać. Je ś li w ie 
rzym y naszym  b liźn im  n aw e t 
w ów czas, gdy m ogą się m ylić, 
jak że  ochoczo pow inn iśm y  u zn a 
w ać za p raw d ę  w szystko, co w  
sw ej dobroci pow iedzia ł nam  
S tw órca! L udzie  ch ę tn ie  w ie 
rzy liby  Bogu, gdyby każdem u  z 
osobna pokazyw ał się i c ie rp li
w ie  tłum aczy ł w szystko  od po
czątku . W ierzy liby  rów nież, gdy
by  każdą  p raw d ę  bożą m ożna 
było  spraw dzić , do tknąć  i u d o 
w odnić. Bóg ta k  n ie  czyni. Nie 
chce po p ro s tu  pozbaw ić  czło
w iek a  w ia ry  i zasługi!

N ik t z n as n ie  o b e jm u je  a k 
tem  w ia ry  tych  w iadom ości, k tó 
re  są  oczyw iste sam e przez  się. 
N ie w ierzę  w  b iu rk o  p rzy  k tó 
ry m  siedzę, an i w  is tn ien ie  m o
je j ręk i, bo w iem , że te  ob iek 
ty  is tn ie ją . W ia rą  o b e jm u ję  w ia 
dom ości tru d n e  do sp raw dzen ia . 
W iarą  re lig ijn ą  p rzy jm u jem y  to,

co Bóg o b jaw ił a  K ościół podaje  
za p raw dę. N a ta k ą  w ia rę  stać 
ty lko  w y branych , bo tak a  w ia ra  
je s t ła sk ą  Boga d aw an ą  ty lko 
tym , k tó rzy  n a  n ią  zasłużyli. 
Sam o trw a n ie  w  w ierze  je s t d u 
żą zasługą. K to  w y trw a  do ko ń 
ca, ten  będzie zbaw iony. Bóg 
po to  dał człow iekow i rozum  i 
serce by się p rzygo tow ał na  
p rzy jęc ie  w ia ry  re lig ijn e j i przez 
trw a n ie  w  n ie j zasłuży ł n a  n ie 
bo. W ia rą  odda jem y  cześć p ra w 
dom ów ności Boga, bo uzna jem y  
Jego  au to ry te t. W ia ra  ch rześc i
ja ń sk a  pochodzi w ięc i od Boga 
i od człow ieka. T rzeba  chcieć 
w ierzyć, by o trzym ać łaskę  w ia 
ry. Szczęśliw y ch rześc ijan in , k tó 
ry  m oże p e łnym  sercem  i k o r
nym  um ysłem  odm aw iać  sw oje 
w y zn an ie  w iary .

P raw d z iw ie  ch rześc ijań sk a  
w ia ra  trw a  w  naszym  sercu  
w ów czas, gdy m a ona 5 fu n d a 
m en ta ln y ch  p rzym io tów : je s t ro 
zum na, pow szechna, m ocna, s ta 
ła  i żyw a. K ró c iu tk o  o każdym  
z tych  przym iotów .

Bóg n ie  żąda  od n as w ia ry  
ślep iej. Po to  d a ł n am  um ysł, 
byśm y s ta ra li się rozum ieć 
w szystko  co n as otacza, a także  
byśm y pozna jąc  p raw d y  w ia ry  
um ie li d la  n ich  szukać m ocnych 
i p rzekonyw ających  a rg u m e n 
tów . Z te j ra c ji n ie  w ystarczy  
poznać ty lko  najogó ln ie jsze  za 
sady  re lig ii i m oralności ch rze 
śc ijań sk ie j, a le  trz e b a  często się
gać do źródeł o b jaw ien ia  i po d 
ręczn ików  w iedzy  bożej, by po
g łęb iać i ug ru n to w y w ać  w  u m y 
śle i sercu  św ię te  p raw dy . W ie
rzący  ślepo p ostępu je  ja k  p a 

puga, k tó ra  p o w ta rza  w p ra w 
dzie całe zdania , ale n ie  rozu 
m ie ich treści.

W iara  n asza  po w in n a  być po
w szechna czyli pow inn iśm y  u z 
n aw ać  w szystko, co Bóg o b ja 
w ił. N ie m ożna p rzy jm ow ać je 
dynie tych  p raw d , k tó re  n am  się 
podobają , a  od rzucać inne, bo 
m ów ią  n a  p rzy k ład  o k a rach  za 
grzechy. S am  rozum  m ów i, że 
jeś li Bóg n ag rad za  za dobre, to  
i k a ra ć  m usi za złe rzeczy. P o 
w szechności w ia ry  n ie  sp rzec i
w ia  się od rzucan ie  tak ich  tw ie r 
dzeń, k tó re  n ie  m a ją  jasnego  
p o tw ie rd zen ia  w  O bjaw ien iu .

W iara  zbudow ana n a  ro zu m 
nych p o d staw ach  będzie zaw sze 
m ocna i sta ła . C złow iek siln ie  
w ierzący  będzie ja k  drzew o u k o 
rzen ione  i n ie  bo jące  się w ich 
rów . Ż ad n a  pokusa  i w ątp liw ość  
n ie  zachw ie je  n im , bo jego w ia 
ra  m a w  sercu  i um yśle  głęboko 
zapuszczone korzen ie . D rzew o 
w ia ry  trz e b a  p ielęgnow ać w  
każdym  w ieku , by w ydaw ało  
n ieu s tan n ie  owoc w  postaci do 
brego, uczciw ego życia. K to 
um ie  żyć w ed ług  zasad  w iary , 
tego p rzek o n an ia  re lig ijn e  no
szą m iano  żyw ych. Z naczen ie  
żyw ej w ia ry  p o d k reś la  A postoł 
P aw e ł: „S p raw ied liw y  z w ia ry  
ży je”, a  jeszcze m ocniej św . J a 
k u b : „W iara  bez uczynków  jes t 
m a r tw a ”. Od dziecka ob serw u 
jem y  d a r  w ia ry  dany  nam  przez 
Boga. Je ś li błyszczy p rzy m io ta 
mi om ów ionym i w yżej, to znak  
że je s teśm y  dobrym i w y zn aw ca
m i C hrystusa.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

to dzieło stw órczego a k tu  -» B o g a ,  a dziełem  tym , czyli 
św ia tem  są: Z iem ia  i w szystk ie  inne  p lan e ty , u k ła d y  sło 
neczne, czyli n ieo g a rn io n a  do tąd  przez  cz łow ieka p r z e 
s t r z e ń ,  n azw ijm y  ją  -*■ w szechśw iatem , i w szystk ie  is to ty  
ży jące z człow iek iem  jak o  ich n a jw yższym  sto p n iem  roz
w o ju  fizycznego, obdarzonym  n ad to  su b s ta n c ją  różn iącą  go 
od n a jw y że j zo rgan izow anej poza n im  n a  Z iem i i w e 
w szechśw iecie  isto ty , czyli duszą  n ie śm ie rte ln ą . N ie je s t 
znany  czasow o i p rze s trzen n ie  początek  tego stw órczego 
ak tu  Boga, an i n ie  je s t zn an y  jego fizyczny  w  obecnej i 
p rzyszłościow ej fo rm ie  koniec, czy racze j is to to w a  p rz e 
m ian a ; n ad to  trz e b a  podk reślić , iż poza tym  św ia tem  ziem 
skim , czy w szechśw ia tem  w  znaczen iu  i sensie  fizycznym , 
cie lesnym  i duchow ym  (idzie tu  oczyw iście o dusze lu d z 
kie) p rzy jm u je  się is tn ien ie  n ie  ty lko  B oga jak o  —► A bso
lu tu , a le  i Jego  św ia ta  pozaziem skiego , ściślej pozaw szech- 
św iatow ego  w  w yżej po d an y m  znaczeniu , m ianow ic ie  o d 
w ieczne, czyli w ieczne is tn ien ie  św ia ta  Bożego z Jego  m ie 
szkańcam i: — an io łam i i .duszam i zm arłych  a zbaw ionych  
ludzi, albo  K ró les tw a  Bożego, albo  w szech św ia ta  w  znacze
n iu  i sens ie  n adp rzy rodzonym , k tó rego  isto ty , ja k  i tzw . 
p ra w  tam  p an u jąc y ch , an i is to ty  jego  „b y tu  i p rzes trzen i, 
w ięc po łożen ia” — n ie  znam y, je s t to p rzed m io t — w i a r y .

Św iatow a Rada K ościołów  — to ogólnośw iatow a, c e n tra ln a  
zarazem , o rgan izac ja , in s ty tu c ja  kościelna, zrzeszająca , poza 
K ościo łem  R zym skokato lick im , w szystk ie  liczące się w  św ie 
cie czy w  sw oich środow iskach  lo k a lnych  K ościo ły  ch rześc i
jań sk ie : p ro te s tan ck ie , s ta ro k a to lick ie  i p raw o sław n e , a m a 
ją c a  sw o ją  siedzibę w  G enew ie. Od la t je s t bardzo  czyn
nym  c e n tru m  św iatow ego ru c h u  ekum enicznego  (-*■ ek u m e- 
n ia ; -*■ ek um en iczny  ruch). Z razu  dz ia ła ła  T ym czasow a R ada 
E kum eniczna , k tó ra  n a  P ie rw szym  Ś w ia tow ym  K ongresie  
E kum en icznym  w  A m ste rd am ie  w  1948 ro k u  zosta ła  p rz e 

k sz ta łco n a  i p rzem ian o w an a  w łaśn ie  n a  Ś w ia tow ą R adę K o 
ściołów . A trzeb a  też  dodać jeszcze, iż n a  II  je j zg ro m a
dzen iu  w  1961 ro k u  w  D elh i (N ew  D elhi) po łączy ła  się z n ią  
rów nież, u p rzedn io  is tn ie jąca  i dz ia ła jąca  sam odzieln ie, 
Ś w ia to w a  R ad a  M isy jna . O becnie cz łonkam i Ś w iatow ej R ady  
K ościołów  je s t p o n ad  200 K ościołów , liczących łączn ie  ok. 
400 m ilionów  w yznaw ców , oczyw iście z w y ją tk ie m  K ościo ła  
R zym skokato lick iego , k tó ry  — ja k  to ju ż  w yżej zaznaczono — 
n ie  je s t  je j członkiem , ale k tó ry  ju ż  od la t m a  z n ią  k o n 
tak ty , a  Jego  p rzed s taw ic ie le  b ra li i b io rą  u d z ia ł jak o  ob
se rw a to rzy  i goście w  ogólnych zg rom adzen iach  R ad y  i w 
w ie lu  in n y ch  Je j dz ia łan iach , ja k  rów n ież  odno tow ać trzeb a  
w za jem n e  sk ład an ie  sobie w izy t zw ierzchn ików  poszczegól
nych  K ościo łów  m iędzy  sobą, jak o  też p ap ieży  w  siedzib ie  
Ś w ia tow ej R ady  K ościo łów  w  G enew ie, a je j p rzew o d n i
czących czy sek re ta rzy  g en era ln y ch  w  W atykan ie . N iew ą tp li
w ie nacze lnym  m o tyw em  tych  ju ż  obecnie — m ożna p o w ie 
dzieć w  dużej m ierze  w spó lny  p ra g n ie ń  i u s iło w ań  ■— je s t 
p rzezw yciężen ie  podzia łu  K ościoła Jezu sa  C h ry s tu sa  i do
p row adzen ie  do Jego  zjednoczen ia , a ró w n ież  do ro z w ija 
n ia  w spó lne j ak c ji w  celu  odrodzenia , ow szem  i w zm ożen ia 
życia re lig ijnego  w  ogóle, a zw łaszcza oczyw iście, w  ch rze 
śc ijań sk im  (kato lick im ) u k ie ru n k o w an iu  i u jęc iu , ludzkości 
św ia ta .

C złonkiem  zw yczajnym , to je s t pe łn o p raw n y m , Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  je s t -*  P o lsk a  R ada  E k um en iczna  jako  c a 
łość, je s t  n im  też -► K ościół P o lskokato lick i.

Św iątynia Jerozolim ska — w ięc z n a jd u ją c a  się w  Je ro zo li
m ie — to c e n tra ln e  i podstaw ow e m ie jsce  — b u dow la  s k ła 
d an ia  k u ltu  i o fia r B o g u -Jah w e  p rzez  s ta ro ży tn y c h  Ira e li-  
tów , p rze to  w  dzie jach  -► S tarego  T estam en tu  (-> B iblia). 
Z budow ał ją  po up rzed n ich  ju ż  znacznych  p rzy go tow an iach
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W SPÓŁPRACA  
W ATYKAN—GENEWA

W B ossey k. G enew y odby
ło się o s ta tn io  posiedzen ie  do
roczne W spólnej G ru p y  R obo
czej Ś w iatow ej R ady  K ościo
łów  i K ościoła R zym skokato lic
kiego. Z a ję to  się n a s tę p u ją c y 
m i p ro b lem am i: w spó lne  s ta 
n o w isk o  ch rześc ijań sk ie  w obec 
ap a rth e id u , znaczenie  m a ł
żeństw  m ieszanych  d la  jed n o ś
ci ch rześc ijań sk ie j, p rob lem y 
e tyczne p rzyczyn ia jące  się do 
■nowych podziałów . U stalono, 
że w  na jb liż sze j przyszłości 
g łów ną uw agę pośw ięci się d ą 
żen iu  do jedności, sk ładan iu  
w spólnego  św iadectw a, w sp ó ł
p racy  w  dziedz in ie  społecznej 
i k sz ta łto w an iu  postaw  e k u 
m enicznych. „W ielu ludzi — 
czy tam y w  kom u n ik ac ie  — u 
św iad am ia  sobie na jży w ie j w y 
m ia r  ek u m en iczn y  poprzez 
w spó lne  w ysiłk i n a  rzecz sp ra  
w ied liw ości, pokoju , p raw  czło
w iek a  i ro zw o ju ” . W spólna 
G ru p a  R obocza w ypow iedz ia ła  
się z uznan iem  o działalności 
W spólnej G ru p y  K o n su lta ty w 
nej ds. m yśli i działalności 
społecznej. U stalono, że n a 
stępne posiedzenie  24-osobo- 
w ej W spólnej G ru p y  R oboczej 
odbędzie  się od 30 w rześn ia  
do 5 p aźd z ie rn ik a  1985 r. w e 
W łoszech. W spó łp rzew odn iczą
cym i W G R są: A lan  C lark  ■— 
b isk u p  rzym skokato lick i z A n 
glii i o a s to r Ja q u e s  M aury  — 
o rezy d en t F ed erac ji K ościołów  
P ro tes tan ck ich  F ran c ji.

„NOWO GNOSTYCY”
W AUSTRII

T ak zw ane ,re lig ie  m łodzie
żow e’ zaczyna ją  się n a  Z acho
dzie ju ż  przeżyw ać. W iększe 
n iebezp ieczeństw o  grozi te ra z  
m łodzieży ze s tro n y  „R uchów  
now o gnostycznych”, s tan o w ią 
cych m ieszan inę  w yobrażeń  
astro log icznych  i m agicznych 
oraz szam an izm u. Sporą  ro lę 
o d g ry w a  rów nież  n a  now o od
k ry ta  n a u k a  o ponow nym  n a 
rodzen iu  (re in k a rn ac ji) .

KSIĘGI SYMBOLICZNE  
PO WĘGIERSKU

C ztery  p ism a L u tra  zostały  
p rze tłum aczone n a  język  w ę 
giersk i i zostały  w ydane p rzez  
K ościół L u te ra ń sk i n a  W ę-

—  grzech, ja k o  „W yznanie L u 
t r a ” . P rof. K aro ly  P roeh le  
p rze tłum aczy ł w  tym  celu  M a
ły  i D uży K atech izm  L u tra , 
p ism o  R e fo rm a to ra  o „W olności 
ch rze śc ijan in a” oraz A rtyku ły  
Szm alkaldzkie .

DIALOG ANG LIK AŃSK O - 
-RZYMSKOKATOLICKI

Synod G en e ra ln y  K ościoła 
A ng likańsk iego  p o d ją ł p róbę  
u sto su n k o w an ia  się do s p ra 
w ozdan ia  M iędzynarodow ej 
K om isji A ng likańsko -R zym - 
skoka to lick ie j z rozm ów  p ro 
w adzonych  w  la ta c h  1970— 
1982. R ozm ow y dotyczy ły  tak  
k luczow ych p rob lem ów , jak  
E uch ary stia , u rząd  n a u c z a ją 
c y  K ościoła, w ład za  to 
K ościele, koleg ialność, p ry 
m a t pap ieża . Po w ielogo
d z inne j debacie, podczas k tó 
re j w ie lu  członków  Synodu  
uznało ideę oraz zasadę nig-

Kościól starokatolicki w Otten (Szwajcaria)

om ylności p ap iesk ie j za n ie 
m ożliw ą do pogodzen ia  ze 
s tan o w isk iem  an g lik ań sk im  — 
Synod p rzy ją ł te k s t sp raw o z 
d a n ia  i p rzek aza ł je  do d a l
szej d y sk u sji 44. synodom  
d iecezja lnym . O sta teczne  s ta 
now isko  K ościoła A n g lik ań 
skiego w obec tego  d o kum en tu  
ok reś li w  1988 ro k u  K o n fe
re n c ja  B iskupów  W spólnoty 
K ościołów  A nglikańsk ich .

POSIEDZENIE PREZYDIUM  
POLSKIEJ 

RADY EKUMENICZNEJ

19 grudnia 1984 r. w  W ar
szaw ie, w  siedzibie Rady, o
bradowało Prezydium Polskiej

R ady  E kum enicznej, k tó rem u  
przew odn iczy ł p rezes ks. b is 
k u p  Ja n u sz  N arzyńsk i.

W  p ierw szej części ob rad  
zw ierzchn icy  K ościołów  człon
kow sk ich  R ady  zapoznali się 
z obecną  sy tu ac ją  społeczno
-p o lityczną  w  k ra ju , stanem  
stosunków  P ań stw o —K jścioły 
i Z w iązk i W yznaniow a. Z a
g ad n ien ia  te  p rzed s taw ił k ie 
ro w n ik  U rzędu  do S p raw  W y
znań , m in is te r  A dam  Ł opatka , 
k tó ry  w ra z  z dy rek to rem  T a 
deuszem  D usik iem  uczestn i
czył w  te j części posiedzen ia .

Prezydium  dokonało oceny  
działalności Rady w  1984 ro
ku n a  płaszczyźnie kościelno- 
-ekum enicznej, charytatywnej

i społecznej oraz n a  a ren ie  
m iędzynarodow ej.

S tw ierdzono , że działalność 
ekum en iczna  p row adzona przez 
K ościoły członkow skie  R ady 
w in n a  w  dalszym  ciągu zm ie
rzać do  pog łęb ien ia  w arto śc i 
re lig ijnych , szerzen ia  to le ra n 
cji w yznan iow ej i w e w n ę trz 
nej in te g ra c ji spo łeczeństw a 
n a  g ru n c ie  zasad  k o n sty tu cy j
nych, łagodzenia  n ap ięć  spo
łecznych oraz  pozytyw nego  od
dz ia ły w an ia  n a  m o ra ln e  o d ra 
dzan ie  się naszego  spo łeczeń
stw a.

W ro k u  1984 za p o śred n ie - 
<wenr. P o lsk ie j R ady  E kum e
n iczne j spo łeczeństw o  polskie 
o trzy m ało  ponad  12 tysięcy  te n  
różnych  tow arów , p rzede  
w szystk im  a rty k u łó w  spożyw 
czych i sp rzę tu  m edycznego. 
D ziałalność c h a ry ta ty w n a  w  
ro k u  przyszłym  będzie  k o n ty 
n u o w an a  w  zm niejszonym  za
kresie.

P rezy d iu m  Po lsk ie j R ady  
E kum enicznej ocen ia jąc  dzia
ła lność m iędzynarodow ą
stw ierdziło , iż k o n ta k ty  e k u 
m eniczne z K ościołam i i św ia- 
tow vm i o rg an izac jam i ek u m e
nicznym i przvczvn iłv  się ró w 
nież do k sz ta łto w an ia  rzeczy
w istego  obrazu  o Polsce.

Z atw ierdzono  p lan y  p racy  na  
rok  przyszły, w  ty m  p lan  k o n 
tak tó w  zagran icznych  i budżet 
Rady.

Poczvniono  p rzygo tow an ia  
do T ygodnia  M odlitw y o J e d 
ność C hrześcijan , k tó ry  w  n a 
szym  k ra ju  trad y cy jn ie  ob
chodzony je s t w  dn iach  od 
18—25 stycznia.

DIALOG
REFORMOWANO

-RZYMSKOKATOLICKI

K o n ty n u o w an y  je s t d ia log  
re fo rm o w an o  -rzy m sk o k ato lic 
ki, rozpoczęty  15 la t tem u. 
T rw a  d ru g a  tu r a  rozm ów  
prow adzonych  p rzez  p rz e d 
staw ic ie li Św iatow ego A lian 
su K ościołów  R efo rm ow anych  
i W atykańsk iego  S e k re ta r ia tu  
do S p ra w  Jed n o śc i C hrześc i
jan . J e j kolej nym  e tap e m  by
ło d ru g ie  s p ę k a n ie  W spólnej 
G ru p y  S tu d y jn e j (3—8 stycz
n ia  1985 r. Kaippel, S zw a jca 
ria), k tó rem u  p rzew odn iczy li: 
d r  L ew is M udge z USA (re
fo rm ow any) i prof. B e rn a rd  
Sesboue S J  z F ra n c ji (rzym - 
skokato lik ). D eb a to w an o  n ad  
a k tu a ln y m  k sz ta łtem  s to su n 
ków  m iędzy  obydw om a K oś
cio łam i n a  całym  św iecie. 
G ru p a  dysponow ała  już  d a 
nym i n a  ten  te m a t z  K am e
ru n u , A nglii, Szkocji, S zw aj
ca rii i F ilip in : oczeku je  się 
jeszcze odpow iedn ich  ra p o r 
tów  z K orei F o łu d n io w ej i 
B razy lii. Z a s tan a w ian o  się 
ró w n ież  n ad  tym , ja k  m ożna 
przezw yciężyć sch em a ty  m y
ślow e, k tó re  sp ra w ia ją , że in 
n ą  niż w łasn a  tra d y c ję  k o ś
c ie lną  w idz: się w  n iek o rzy s t
n y m  św ietle . N a zakończenie  
d rug iej' tu ry  rozm ów , k tó ra  
p o trw a  jeszcze p a rę  la t. człon
kow ie  W spólnej G ru p y  S tu 
dy jn e j z am ie rza ją  ogłosić 
d o k u m en t u w zg lęd n ia jący  
w spó lne  s tanow isko  obu  tr a 
dycji n a  tem a t po jm ow ania  
Chrystusa ja k o  Pośrednika  
oraz stosunku zachodzącego  
m iędzy K ościołem  a E w ange
lią.
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Wycieczka ze „Spójni” w Polsce
W niedzielę  w ieczorem  29 

lipca  b r. n a  p ły tę  M iędzynaro 
dow ego P o rtu  L otniczego w 
W arszaw ie  w y siad ła  k o le jn a  
g ru p a  w ycieczkow a P o lon ii 
a m ery k ań sk ie j. J e j uczestn icy
— to członkow ie P o lsko -N aro - 
dow ej „S pó jn i”, o rg an izac ji ści
śle zw iązanej z P o lsk im  N aro 
dow ym  K ościołem  K ato lick im  
w  U SA  i K anadz ie , k tó ra  
ju ż  od w ie lu  la t o rg an izu je
— poprzez W egiel T rav e l Ser~ 
w ice Spr., M ass. — d la  sw ych  
członków  w ycieczk i do S ta 
rego K ra ju . P o lonusi, w  l i 
czbie 13 osób, p rzy b y li n a  
dw a tygodn ie  do K ra ju , k tó 
ry  je s t im  ta k  b lisk i i d ro 
gi, ja k  no w a O jczyzna.

N astępnego  d n ia  po p rzy - 
jeździe, gdy n a s i R odacy zza 
O ceanu  zw iedzili ju ż  W arsza
w ę — s ta rą  i now ą — p rz y 
byli, n a  zap roszen ie  p rezesa  
ZG ST PK , bp . dr. W ik to ra  
W ysoczańskiego, do siedziby  
Z arząd u  G łów nego T o w arzy st
w a  n a  u roczystą  ko lac ję . N a 
to m iłe  sp o tk an ie  p rzy b y ł też  
p a n  R o b ert S try b e l — k o re 
sp o n d en t „S traży ” (tygodnika, 
w ydaw anego  w  USA, b ęd ące 
go o rg an em  p raso w y m  P o l- 
sko-N arodow ej ,,S p ó jn i”) i p r a 
sy  p o lo n ijn e j. O becna b y ła  
ró w n ież  m g r M ałgo rzata  K ą - 
p iń sk a , d y re k to r In s ty tu tu  
W ydaw niczego im . A n d rze ja  
F ry cza  M odrzew skiego i E l
żb ie ta  L orenc  — re d a k to r  te 
goż In s ty tu tu .

G ości serdeczne p o w ita ł bp. 
dr. W ik to r W ysoczański, go 
spodarz  sp o tk an ia . P ow iedzia ł 
O n m-in.:

„B ardzo cieszym y się z te 
go, że „S p ó jn ia” co ro k u  o r 
g an izu je  w ycieczk i do Polski. 
Z a każdym  razem  p rag n iem y  
je  p ow itać  i ugościć. To s ta 
ło się ju ż  u n a s  tra d y c ją , 
zw łaszcza że obecne w a ru n k i 
sp rz y ja ją  tem u . M am y w ła sn ą  
siedzibę, w ygodne i p rz e s tro 
nne  pom ieszczenia, w  k tó ry ch  
m ożem y się spo tkać, s ta ra ją c  
się stw orzyć ta k ą  atm osferę , 
b y  każd y  z W as czuł się ja k  
u sieb ie  w  dom u (...)

P rzy p o m n ia ł też  P rezes w  
k ilk u  słow ach  o tym , że 
ST PK  w sp ó łp racu je  od la t  — 
.poprzez sw o ją  działalność w y 

d aw n iczą  — z „R olą B ożą” 
i „ S tra ż ą ”. Z arów no  ta  fo rm a 
w spó łp racy , ja k  i inne, m a ją  
d la  T o w arzy stw a  ogrom ne 
znaczenie, bow iem  w sp ó łp ra 
ca z P o lon ią  am ery k ań sk ą , 
sk u p io n ą  w  P N K K  i P o lsko- 
-N arodow ej „S p ó jn i” je s t j e 
d nym  z p o d staw ow ych  celów  
T ow arzystw a, m a jący ch  sw e 
p o d staw y  w  s ta tu c ie  ST PK . 
S łow a P rezesa  n a  bieżąco t łu 
m aczy ł p a n  R o b ert S trybel, 
chociaż — w y d a je  m i się — 
n ie  d la  w szystk ich  było  to 
konieczne. Z d ecy d o w an a  w ię 
kszość u czestn ików  te j w y 
cieczki bardzo  dobrze i ro 
zum iała , i m ów iła  po po lsku .

N a zakończen ie  sw ego po 
w ita lnego  p rzem ó w ien ia  G o
spodarz  pow iedzia ł: „(...) J e 

szcze raz  serdeczn ie  w itam  i 
życzę, by  z p o b y tu  w  naszym  
K ra ju  w szyscy P ań stw o  w y 
n ie ś li ja k  n a jlep sze  i w ra ż e 
n ia , i w sp o m n ien ia  o nas, P o 
lakach , i o naszej O jczyźn ie”.

A by  rzeczyw iście  G oście 
czu li się ja k  u  sieb ie  w  do
m u  — p rezes bp . dr. W ik to r 
W ysoczańsk i p rzed s taw ił im  
w szystk ich  uczestn ików  sp o t
k a n ia , a  p rzed  p rzy s tąp ien iem  
do k o la c ji •— odm ów ił k ró t
k ą  m odlitw ę.

A tm o sfe ra  n a  sa li w  k ró t
k im  czasie s ta ła  się sw obodna 
i .p rzy jac ie lska . Z askoczeniem

d la  w szystk ich  by ł re c ita l p a 
n a  R o b e rta  S try b la , k tó ry  
okazał się być św ie tn y m  p ia 
n is tą! S ek u n d o w ał m u  dzie l
n ie  •... k ie row ca  a u to k a ru  na  
h arm o n ii. B yły w ięc i w spó l
ne  śpiew y, a co b ard z ie j 
żw aw si P o lonusi ru szy li n a 
w e t do tańca ...

Z na laz ł się też i odpow ied 
n i m om ent, by porozm aw iać  
z naszy m i n iecodziennym i 
G ośćm i. I ta k  — p a n i W an
da  R yczak  z M ayfie ld  (P en 
sy lw ania), k tó ra  p rzy jech a ła  
do P o lsk i d ru g i raz , pow ie
działa  m .in.:

„P ierw szy  raz  b y łam  w 
Polsce 4 la ta  tem u, w  p aź 
dziern iku . C hociaż sam  poby t 
w ów czas by ł d la  m n ie  b a r-

S po tkan ie  rozpoczęto  w sp ó ln ą  m odlitw ą

dzo k o n tro w ersy jn y  — ciężka 
s y tu a c ja  Polsk i, i m o je j ro 
dziny, u  k tó re j p rzeb y w ałam  
(m am  b lisk ą  rodzinę  w  G ra 
jew ie), a  jednocześn ie  — ta  
serdeczność, ja k ą  do zn aw a
łam  n a  co dzień, i og rom na 
bez in te resow ność  — sk łon iły  
m n ie  do ponow nego  p rz y ja 
zdu. C hcia łam  porów nać, co 
zm ieniło  się u  W as p rzez  te 
cz te ry  la ta . D zisiaj jeszcze 
n iew ie le  m ogę pow iedzieć, to 
p rzecież  dopiero  d ru g i dzień 
naszego p o b y tu  w  Polsce. A le 
jedno  w rażen ie , w strząsa jące , 
p rze raża jące  — ju ż  m am . 
O g lądaliśm y  dziś d o k u m en 
ta ln y  film  o p o w stań cze j W a r

szaw ie, o tym , ja k  w y g ląd a ła  
z a raz  po w yzw olen iu . W iem , 
że m oże o d b ie ram  to w szy st
ko  trochę  inaczej n iż wy, 
w arszaw iacy , a le  i ja  s tra c i
łam  bardzo  b lisk ą  rodz inę  w  
Pow stan iu ... Mój ojciec p o 
chodził w łaśn ie  z W arszaw y, 
a w  P o w stan iu  — zg inął jego 
rodzony  b ra t, m ój s try j. M a
m a, k tó ra  pochodziła  z G ra 
jew a , zaw sze chc ia ła  w rócić  
do Polsk i. N igdy n ie  z re a li
zow ała  sw ych  m arzeń  — zaw 
sze coś sta ło  n a  p rzeszkodzie, 
w y jazd  ciąg le  się odw lekał. 
N ie doczekała . T e raz  ja  — 
od rab iam  jak b y  za m am ę. 
Mąż, k tó ry  też  je s t P o lak iem , 
n ie s te ty  n ie  m ógł p rzy jech ać  
tu  ze m ną , a le  gdy  ty lko  
będzie  m ógł — p rzy jed z ie  n a  
pew no  (...).

(...) S k ąd  ta k  dobrze p a 
m ię tam  języ k  po lsk i?  U  nas 
w  dom u m ów iło  się ty lko  po 
po lsku . C hodziłam  do po lsk ie j 
szkoły, p rzy  kościele. I jak  
dobrzy  b y li n auczycie le  — 
w łaśn ie  te ra z  w idać. Z nam  i 
p am ię tam  (ze szkoły — przyp. 
red .) n ie  ty lko  język  polski, 
a le  h is to rię  i — oczyw iście
— relig ię! To są  ta k ie  rze 
czy, k tó ry ch  n ie  zapom ina 
się ch y b a  n igdy ...”.

P a n i F ran c iszk a  N urk iew icz 
je s t ju ż  „ s ta rą  b y w alczy n ią” 
w  Polsce, bow iem  te n  p rz y 
jazd  je s t ju ż  z ko le i c zw ar
tym . M ów i m i, że  w  Polsce
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Gości pow ita ł P rezes ZG STPK  bp  d r W ik tor W ysoczański

P an i F ran c iszk a  m a  łzy w 
oczach. J e s t  ju ż  sta rszą , s i
w ą pan ią , a le zapow iada, że 
p rzy jedz ie  do P o lsk i n a  p e w 
no jeszcze n ie  je d e n  raz. 
M ówi, że n ie  m ęczą je j po 
dróże, a w  Polsce — odpoczy
w a je j serce...

Czas p ły n ą ł szybko, n a d 

szed ł m om ent, w  k tó ry m  trz e 
ba  było się rozstać- N a p a 
m ią tk ę  prezes ZG bp dr 
W ik to r W ysoczańsk i w ręczy ł 
m iłym  G ościom  — k to  ty lko  
ch c ia ł — po jed n y m  egzem 
p la rzu  k siążk i prof. d r H. K u 

b iaka  o P N K K  w  USA.
Życzym y w ięc w szystk im  

Tym , co p rzy b y w a ją  do P o l
ski, by  tu  — odpoczyw ało  
im  serce. I żeby chcie li po 
w racać  do tego K ra ju , k tó ry  

n iegdyś — z ciężk im  sercem
— opuszczali ich  ojcow ie,

n a jb a rd z ie j p o d o b a ją  się je j 
ludzie . „M acie — p o w ta rza
—  ogrom ne se rca . Jeszcze nie 
sp o tk a łam  się w  Polsce z 
tym , by  k to ś  u siło w ał m nie 
n a  coś naciągnąć , oszukać 
choć o grosz. R ów nie siln ie, 
ja k  w asza  uczciw ość i se rd e 
czność, p rzem aw ia  do m n ie  
W asza h is to ria , zgroza II w o j
ny  ś w ito w e j-  J a  ju ż  w cześ
n ie j zw iedzałam  i O św ięcim , 
i W este rp la tte ... Tego żadne 
słow a - w ypow iedzą, jak  
czujp się człow iek, k tó ry  to

P rz y  w spólnym  sto le  sp o tk a li się P o lonusi z P o lak am i 
zam ieszkałym i w  k ra ju

Pani
W anda

RYCZAK

oglądał... J a  do dziś n ie  ro 
zum iem , ja k  wy, Polacy, s ta 
nęliśc ie  n a  nogach  po tych  
zniszczen iach  i m ęczarn iach , 
ja k  m ogliście odrodzić  się 
jak o  naród ... To n iebyw ałe! 
I ■— »co jeszcze dziw niejsze
— zachow aliście  pogodę d u 

cha, tę  serdeczność, jak ą  
okazu jec ie  w szystk im  n a  k a ż 
dym  k ro k u . T yle m acie  p ię k 
nych  kościołów , ty le  kw ia tó w  
przy  dom ach, n a  u licach , a 
każdy  k w ia t sym bolizu je  p a 

m ięć tych , co p rzeży li, o tych, 

co zginęli.

m a tk i czy dziadkow ie . I je 
szcze — by  z po lsk ie j ziem i 
unosili do sw ych  od ległych 
dom ów  w sp o m n ien ia  ja sn e  i 
czyste, o nas, o naszej w sp ó l
nej Polsce.

ELŻBIETA LORENC



M isy jn a  spuścizna

Święci 
Cyryl i Metody

Obchodzone tego roku w w ielu  m iej
scach uroczystości 1100 rocznicy śm ierci św. 
M etodego oraz w cześniejsze uznanie go wraz 
z bratem  C yrylem  za w spółpatronów  chrze
ścijańskiej Europy, zw róciły pow szechną  
uw agę na te dw ie w ybitne postacie naszego  
średniowiecza. Okazje te n ie  pozw oliły jed
nak uniknąć pew nych historycznych uprosz
czeń czy tradycyjnych ujęć, w  w yniku któ
rych dzieło i spuścizna obu braci z Tesalo- 
niki częstokroć pojm ow ana jest w  sposób 
szczególny.

To p raw d a , że dzia ła lność  św . św . Cjnryla 
i M etodego by ła  d la  w schodn ie j częSci E u
ro p y  tym , czym  dzieło  św. B enedyk ta  na 
Z achodzie. Jed n ak że  b łęd n ie  ro zu m u je  ten, 
k to  łącząc ich jedyn ie  z p raw o sław iem  jak o  
głosicieli „b izan ty jsk ie j"’ idei re lig ijn e j, w i
dzi w  n ich  pośredn ich  sp raw ców  p ó źn ie j
szego podzia łu  eu ropejsk iego  ch rze śc ijań 
stw a. C yryl i M etody n ie  są  bow iem  w y
łączn ie  p a tro n am i S łow iańszczyzny i św ię 
tym i K ościoła w schodniego, lecz m ieszczą 
się w  tra d y c ji całego ch rze śc ijań s tw a  i w  
pe łn i n a le ż ą  do cyw ilizac ji naszego k o n ty 
nen tu . A ni ów czesne, an i dzisie jsze jego po
działy  n ie  m ogą p rzysłon ić  fak tu , iż obaj 
b rac ia  byli zapew ne  p ierw szym i aposto łam i 
idei ek um en izm u  obu  części E uropy  coraz 
b ard z ie j oddala jących  się od siebie. Z byt 
rzad k o  p o d k reś la  się ich ro lę  p o lega jącą  na 
tw o rzen iu  pom ostu  ideow o-re lig ijnego  po
m iędzy  K o n stan tynopo lem  i R zym em , k tó re  
w tedy  n ie  były  jeszcze ca łk iem  podzielone 
u g ru n to w an ą  schizm ą. P o m o st ten  u leg ł ze r
w an iu  dopiero  później z w in y  p rzec iw n i
ków  M etodego, p rzyczyn ia jąc  się do rozłam u 
i w zajem nego  w yobcow an ia  obu ośrodków  
ch rześc ijań stw a .

D zieło C yry la  i M etodego stanow i zatem  
w y b itn y  w k ład  w  s tw o rzen ie  w spólnych  e u 
ro p e jsk im  ch rześc ijanom  początków , czyli 
tych  po d staw  społecznych i ku ltu ro w y ch , n a  
k tó rych  do dziś op ie ra  się w s trz ą sa n a  co ja 
k iś czas jedność  ko n ty n en tu . D la m ieszk ań 
ców  innych  k ra jó w , o znaczn ie  kró tszym  
rodow odzie  (np. A m erykanów ), być może 
n ie ła tw e  je s t zrozum ien ie  ja k  w ie lk ie  zn a 
czenie m a ją  d la  E uropejczyków  te  odległe 
„ko rzen ie”, z jak ich  czerp ią  oni w ciąż  po 
czucie w spólnoty .

A czkolw iek  dzia ła lność  obydw u św iętych  
p rzy p ad ła  a k u ra t  n a  tru d n e  czasy p ierw szej 
schizm y K ościoła za k o n stan ty n o p o litań sk ie 
go p a tr ia rc h y  Focjusza, ch arak te ry sty czn y m  
rysem  ich postaw y  re lig ijn e j i egzystencji 
h is to ryczne j je s t posłuszeństw o  okazyw ane 
tak że  p a tr ia rsze  rzym sk iem u  o raz  s ta ła  dąż
ność do k o n ta k tu  z K ościołem  zachodnim . 
K o n s tan ty n -C yry l w  R zym ie w s tę p u je  do 
zakonu, ta m  też u m ie ra  i zosta je  p o g rzeba
ny. M etody by ł G rek iem  i dz ia ła ł w edle  
„g reck ie j” trad y c ji, lecz w  kon flikc ie  ze 
sw ym i łac iń sk im i p rzec iw n ik am i — n iem iec 
k im  k le rem  — odw oływ ał się o poparc ie  
do R zjrm u  i Rzym  tego  p o p arc ia  m u  ud z ie 
lał. Jego  uroczystości pogrzebow e odbyły  się 
w  języku  łac ińsk im , g reck im  i słow iańsk im  
d la  p o d k reś len ia  ekum enicznego  sto su n k u  
„aposto ła  S ło w ian ” do obrządków  re lig ij
nych.

C harak te ry sty czn e  je s t rów nież  i to. że 
w śród  zachodn ich  S łow ian  — w  daw nej 
sferze m isy jne j dz ia ła lności b rac i z T esalo- 
n ik i — sta ro sło w iań sk ą  litu rg ię , p ism o  i l i 
te ra tu rę  przez  d ługi czas p ie lęgnow ali w ła 
śn ie  „zachodn i” benedyk tyn i. N ajsta rszym  
tego  św iadec tw em  je s t m a rm u ro w a  p ły ta  
k la sz to rn a  z B aśka n a  w yspie  K rk  (Jugo
sław ia) z n ap isem  głagolickim  w  języku

10

t l i l i / ,  H J t ftJ f lrm w #

m  ii u ii *<

K arta  
z EwajngeTiajza 
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N apis g łago lick i z G rdoselo  
(C horw acja)

Św ięci C yryl i  M etody 
n a  w itrażu  

b isk u p ie j k a te d ry  
w D jakow o 
(JugosJaw ia)

ch o rw ack im  z ok. 1100 r. Jeszcze wr X V III 
w . R zym  p o tw ierd z ił tę  litu rg ię  d la  ch o r
w ack ich  kato lików , zaś g łagolicy  używ ano 
ta m  w  a d m in is tra c ji i li te ra tu rz e  do X V II 
stu lec ia . W C zechach litu rg ię  s łow iańską  
zachow yw ały  do późnego średn iow iecza  k la 
sztory  w  P rad ze  (Em aus) i Sazaw ie. Ś w iad 
czą o tym  tzw . F rag m en ty  P ra sk ie  z X I w. 
i w p ływ y  czeskie w  M szale K ijow sk im  z 
kgńca X  w , czy w  ewangeliarzu królów

fran cu sk ich  pow sta łym  w  P rad ze  w  X IV  w. 
(obecnie w  R eim s). Podobne ślady  trad y c ji 
s tw ierdzono  w  jed n y m  z k lasz to rów  k ra 
kow skich . N ik łe  ślady  dzieła C yry la  i M e
todego zachow ały  się n a  M oraw ach  czy na  
te ren ie  daw nej P an o n ii (W ęgier), k tó ra  już 
w  879 r. u tra c iła  sw e a rcy b isk u p stw o ; b a d a 
cze n ie  zap rzecza ją  je d n a k  b izan ty jsk iego  
w p ływ u  n a  Panonię.

W iekopom ną zasługą  b rac i so łuńsk ich  (So- 
łu ń  — słow iańska  n azw a  T esalon ik i) je s t 
s tw orzen ie  języka  słow iańsk iego  jak o  żyw ot
nego i rozw ija jącego  się śro d k a  p rzekazu  
lite rack iego , dz ięk i czem u n a ro d y  s łow iań 
skie u n ik n ę ły  w ch łon ięc ia  i s tłu m ien ia  przez 
po tężn iejszych  sąsiadów . Po  w y p arc iu  zw o
lenn ików  słow iańsk ie j li tu rg ii i a lfab e tu  z 
M oraw  i P anon ii, rozp rzestrzen iły  się one 
z B u łg a rii n a  n ad m o rsk ie  p ro w in c je  C ho r
w ac ji i n a  Ruś, gdzie n a js ta rszy m  śladem  
li tu rg ii p isane j ju ż  cy ry licą je s t E w angeliarz  
O stro m ira  z połow y X I w . In n e  to  K odeks 
S aw y i częściow o zag in iony  K odeks S up ras- 
k i o d k ry ty  w  1823 r. przez ks. prof. M. B o
brow sk iego  w  S u p ra ś lu  k. B iałegostoku. N a
tom ias t do k an o n u  zaby tków  p iśm ien n ic tw a  
g łagolickiego należą  kodeksy : Z ografsk i, M a
riań sk i, A ssem aniego  oraz P sa łte rz  i M od
litew n ik  SjTiajski.

D la drug iego  obok C zechów  naro d u , k tó ry  
szczególnie czci pam ięć  obu św iętych  — dla 
B ułgarów , dzieło  obu b rac i m a  w y m ia r w y
ją tk o w y  w  całym  procesie  h is to rycznym . Po 
p ierw sze, dzia ła lność  ich następców  i ucz
n iów  — K lem ensa, G orazda, A ngełarego , 
N aum a i Saw y — u ła tw iła  B u łgarom , k tó 
rzy  n ie  byli w ted y  spo łeczeństw em  jed n o 
rodnym , połączen ie  się w  jed en  n a ró d  przy  
pom ocy w spó lne j k u ltu ry  duchow ej i p ism a. 
Po d rug ie , to  w łaśn ie  stop ien ie  w iary , k u l
tu ry  i języka  p isanego  um ożliw iło  B u łgarom  
stw orzen ie  silne j tożsam osci narodow ej, j a 
k a  p rz e trw a ła  później pół ty s iąca  la t tu re c 
kiej n iew oli. Po  trzec ie  w reszcie , ro zp rze
s trzen ien ie  się słow iańsk iego  p iśm ien n ic tw a  
i li tu rg ii z z iem  bu łg a rsk ich  na  północ (Ser
bia, W ołoszczyzna, Ruś) podniosło  okresow o 
pozycję B u łgarii w  św iecie p raw osław ia , 
choć p rzyp ieczętow ało  też podzia ł ch rze śc i
jań sk ie j E uropy  n a  część k a to lick ą  (łacińską) 
i p raw o sław n ą  (g recko -b izan ty jską).

D zieło b rac i so łuńsk ich  szerzyli w  B u ł
g arii g łów nie K lem en s O chrydzki i K on
s ta n ty n  P res ław sk i — tw órcy  „złotego w ie 
k u ” l i te ra tu ry  tam te jsze j, tw o rzone j przez 
dw ie szkoły: och rydzką (na zachodzie) i 
p re s ław sk ą  (na w schodzie). P rócz p rzek ła 
dów  b izan ty jsk ie j l i te ra tu ry  teologicznej t a 
k ich  ja k  „Z ło ty  s tru m ie ń ” (zbiór k a z a ń  Ja n a  
Z łotoustego) „Ż yw ot św . A n ton iego”, p o w sta 
w ały  także  p ierw sze  u tw o ry  rodzim e: 
„E w angelia rz  poucza jący” K o n stan ty n a  P re - 
sław skiego, tr a k ta t  „O li te ra c h ” m nicha  
C h rab ra  C zernorizca, encyk lopedyczny  „Sze- 
ściodzień” Jo a n a  E gzarcha. Sw. K lem ens 
O chrydzki był n ie  ty lko  gorliw ym  m isjo n a 
rzem , p łodnym  tłu m aczem  i p isarzem , lecz 
podobno w y k sz ta łc ił też  trz y  i pół ty siąca 
uczniów , k tó rzy  d a le j szerzyli w ia rę  i o św ia
tę  w  narodzie . W kró tce  g łagolicę zastąp ił 
in n y  a lfa b e t — o p a rta  n a  greck ie j m a ju sk u - 
le, p ro s tsza  i ła tw ie jsza  w  użyciu  cyrylica.

P ó łto raw iek o w y  ok res n iew oli b iz a n ty j
skiej s tłu m ił nieco rozw ój rodzim ej k u ltu ry  
n a  ziem iach  bu łg arsk ich , ale ponow ny  roz
k w it li te ra tu ry  kościelnej i św ieck iej n a s tą -  
nił w  X III—X IV  w iek u , g łów nie zaś za 
dw óch o sta tn ich  carów  ty rnow sk ich . Szcze
gólne znaczen ie  m ia ła  dzia ła lność  Iw an a  
A lek san d ra  (1331— 1371), zasłużonego m e
cenasa  sz tuk i i p iśm ien n ic tw a . D okonania  
jego u p am ię tn ia  do dziś w sp an ia ły  E w ange
lia rz  L ondyńsk i z 1356 r. T en p ięk n ie  i bo 
gato  ilu m in o w an y  m a n u sk ry p t n ap isan y  
przez m n ich a  S ym eona, zdobi 366 m in ia tu r  
(tyle ile  dn i w  ro k u  p rzestępnym ), a  n a  je d 
nej z n ich  zachow ał się p o r tre t rodz iny  k ró 
lew sk iej, k tó re j zapew ne  by ł dedykow any. 
U zupełn ien iem  jego je s t n ieco  późniejszy  
E w an g elia rz  W idyński. Były to  o sta tn ie  za
b y tk i p iśm ien n ic tw a  re lig ijnego  B u łgarów  
pow sta łe  p rzed  za lan iem  k ra ju  przez m aho- 
m e tań sk ich  T urków .

KRZYSZTOF GÓRSKI



Z dziejów teatru i d ram atu

data , ok res lok a lizac ja  geo
graficzna  
i po lityczna

1763

1763 
5 X

w iek
X V III

P o lska

P o lsk a

E uropa

1764— 1795 P olska

1764— 1780 P olska

1764 P o lska  

1765— 1785 Polska

1765 P o lska

1765 Polska

fak ty , w yd arzen ia

N ieu d an a  p róba  d o k onan ia  zam achu  
s tan u  p rzez  C zarto rysk ich , zm ie rza 
ją c a  do n a p ra w y  R zeczypospolitej.

Ś m ierć  k ró la  A u g u sta  III.

W iek ośw iecen ia  w  li te ra tu rz e : a n 
g ie lsk ie j — p isa rze : S w ift, Defoe, 
R ich a rd so n ; fran cu sk ie j — M onte- 
squ ieu , D iderot, encyklopedyści, 
B eau m arch a is  (kom ediopisarz), p an i 
de S tae l; w  n iem ieck ie j — Lessing, 
w  II  poł. w ieku  — G oethe i S ch il
le r ;  w  lit. w łosk iej — G oldoni (ko
m ed iop isarz), A lfie ri (poeta); w  ro 
sy jsk ie j —  Łom onosow  (poeta  i u 
czony), D zierżą w in  (poeta  dw orski). 
R ozw ój m uzyk i b a ro k u  i k lasycyz
m u: D. S ca rla tti, A. V ivald i, J . S. 
B ach, G .F. H aendel, W .A. M ozart, 
L. v. B eethoven.

S tan is ław  A ugust P on ia tow sk i o s ta t
n im  k ró lem  Polsk i. O b rany  p rzy  po
p a rc iu  „ fam ilii’ — ro d z in y  C zarto 
ry sk ich  i K a ta rzy n y  II, człow iek 
św ia tły , m iło śn ik  sz tu k i lecz o s ła 
bym  ch a rak te rze . Z a  jego p a n o w a 
n ia  — S ejm  C ztero le tn i, K o n sty tu 
c ja  3 M aja  — i T argow ica  i w szy st
k ie  rozb io ry  Polsk i. Po II I  rozb io 
rze abdykow ał, zm arł w  1798 r. P o 
łożył w ie lk ie  zasług i d la  rozw o ju  
k u ltu ry  i sztuki, a le  jego d z ia ła l
ność po lityczna  ocen iana  je s t b a r 
dzo różnie.

W czesne ośw iecenie  w  Polsce. D zia
ła lność  k u ltu ra ln a  S tan is ław a  A u
g usta  P onia tow sk iego . K lasycyzm  
polski („ s tan is ław ow sk i”) w  a rc h i
tek tu rze  i d ek o rac ji w n ę trz ; okres 
d z ia ła lności w ie lu  a rty s tó w  z a g ra 
n icznych : M erlin iego  (a rch itek t
w łosk i, tw ó rca  pa łacu  w  Ł az ien 
kach), B acciarellego  (W łoch), N orb li- 
n a  (F rancuz), C an a le tta  (Włoch).

P ie rw sza  pu b liczn a  scena po lska 
u tw orzona  przez S tan is ław a  A ugu
sta.

W ychodzi „M on ito r”, czasopism o 
spo ł.-po lit., red ag o w an e  m .in. przez 
Ignacego  K rasick iego , p ro p ag u jące  
p ro g ram  refo rm .

O tw arc ie  d la 
K rasiń sk ich .

publiczności ogrodu

S tan isław  
A u g u s t  

P on ia tow sk i 
— osta tn i 

król 
Polski

A drian n a  L ecouvreu r

Z ałożenie przez S tan is ław a  A ugusta  
Szkoły R ycersk ie j (K orpusu  K ad e
tów), d la  m łodzieży  szlacheckiej, w 
zasadzie  o ch a ra k te rz e  w ojskow ym , 
k ładące j n ac isk  n a  w ychow an ie  w 
d uchu  ośw iecenia. Is tn ia ła  do 1794 r.

Aktorzy: p!erwsze „gwiazdy”
H is to ria  te a t ru  m ów i n am  o w ielu  

znakom itych  a rty s tac h . P rz e d s ta w 
m y choćby k ilk u , tych , k tó rzy  są 
ch y b a  n a jb a rd z ie j re p re z e n ta ty w n y 
m i w yraz ic ie lam i sz tu k i ak to rsk ie j 
sw oich  czasów .

W ielką  p ostac ią  fran cu sk ieg o  te a 
tru  k lasycznego  pocz. X V II w ieku  
by ła  A drianna Lecouvreur (1692— 
— 1730). J e j ak to rsk i deb iu t o dby ł się 
n a  scenie C om edie F ran ęa ise  (Ko
m ed ii F ran cu sk ie j) — w  n a js ły n n ie j
szym  te a trz e  fran cu sk im , stw orzo 
n y m  w  1680 ro k u  przez  k ró la  L u d 
w ik a  X IV . T e a tr  ten  is tn ie je  do dziś 
i sp ec ja lizu je  się w  re p e r tu a rz e  k la 
sycznym , h o łdu jąc  rów nocześn ie  k la 
sycznem u sposobow i g ry  ak to rsk ie j. 
A d rian n a  L eco u v reu r w y s tą p iła  tu  
po ra z  p ierw szy  w sztuce  P ro sp e ra  
C reb illo n a  E lektra . Do je j n a js ły n 
n iejszych  ró l na leżą  rów nież  m.in. 
b o h a te rk i trag ed ii R acine a, a  w rśód 
n ich  — F ed ra . Je a n  R acine, jeden  
z n a jw y b itn ie jszy ch  p isa rzy  d ra m a 

tycznych  F ran c ji, n a leżący  do tw órców  fran cu sk ieg o  te a t ru  k lasy cz
nego, p rz e tw a rz a ł n a jc h ę tn ie j te m a ty  an ty czn e  (np. Fedra, A n d ro m a -  
cha, B ry ta n iku s). Ich  cechą  ch a rak te ry s ty czn ą  są  s ta rc ia  w ie lk ich  p ro 
b lem ów  m ora lnych , np . k o n flik t obow iązku  i m iłości — m nie j zas 
d z ia łan ia  i odczucia  b o h a te rów . O d tw arzan ie  ró l w  trag ed iach  R a- 
c in e ’a  d aw ało  w ięc m ożliw ości zn akom itych  k reac ji ak to rsk ich . W y

k o rzy s ty w a ła  to  doskonale  A d ria n n a  L ecouv reu r, d a jąc  o d tw arzan y m  
przez  sieb ie  postac iom  w iele  u ro k u  osobistego i p as ję  nam iętności.

A d ria n n a  L eco u v reu r zaw dzięcza je d n a k  sw o ją  sław ę n ie  ty lko 
w ie lk iem u  ta len to w i ak to rsk iem u , a le  rów n ież  rom an ty czn e j h is to rii 
sw ego życia  i ta jem n iczy m  okolicznościom  śm ierci: zw iązana  w ęz ła 
m i uczucia  z M aurycym  księc iem  sask im , s ta ła  się ponoć, ja k  głosi 
legenda , o fia rą  sw ej ry w a lk i, księżny  de B ou illon  p o d e jrzan e j o o tru 
cie A d rian n y . Tę ro m an ty czn ą  h is to rię  i p o stać  a k to rk i spo p u lary zo 
w a ła  b ard zo  sz tu k a  E ugene S c rib e ’a  i E rn e s ta  L egouve!go A d rianna  
L ecouvreur , k tó re j au to rzy  (a zw łaszcza S cribe, k tó rego  liczne sz tuk i 
odznaczały  się w ie lom a w a lo ram i scenicznym i), z jed n a li sw ym  p e ł
n y m  m elod ram aty czn y ch  scen i sy tu a c ji u tw o rem  w ie lk ą  sym patię  
i w spółczucie  d la  losów  św ie tn e j ak to rk i. A d rian n ę  ze sz tu k i Scribe a 
w łączy ły  do sw ego re p e r tu a ru  i zaliczały  do n a ju lu b ień szy ch  ró l tak ie  
s ław n e  ak to rk i czasów  późn iejszych  ja k  S a ra  B e rn h a rd t. H e len a  M o
d rze jew sk a  czy E leono ra  D use.

Po d ru g ie j s tro n ie  k a n a łu  L a  M anche, w  A nglii, jed n y m  z p ie rw 
szych pow szechnie  znanych  i cen ionych  ak to ró w  był D avid Garrick 
(1717— 1779). Podobn ie  ja k  S zeksp ir, G arrick  b y ł rów n ież  jednocześ
n ie  ak to rem , p o e tą  i d ram ato p isa rzem . I choć dziś n ik t  n ie  p am ię ta  
d jego  tw órczości lite rack ie j, to  h is to ria  te a tru  n o tu je  jego nazw isko  
pośród  n a jw ięk szy ch  ak to ró w  sceny  ang ie lsk ie j.

Od p ierw szych  k ro k ó w  n a  scenie p raw ie  n iezm ienn ie  tow arzyszy ły  
m u  sukcesy  i u zn an ie  publiczności. T e a tr  an g ie lsk i zaw dzięcza m u  
ren esan s  S zeksp ira , k tórego  trag ed ie  w y staw ia ł zarów no w  A nglii, 
ja k  i n a  kon tynenc ie , w  czasie sw ego w ie lk iego  to u rn ee  po F ran c ji, 
W łoszech i N iem czech. W ro k u  1769 zorgan izow ał p ierw sze  u roczys
tości szeksp irow sk ie  w  S tra tfo rd z ie  n ad  A vonem . B ył n iez ró w n an y m  
o d tw ó rcą  ró l szeksp irow sk ich  (R yszard  III, H am let, M akbet, Romeo) 
i m is trzem  w ielk iego  m onologu, lecz  św ie tn e  sukcesy  a k to rsk ie  św ię
cił także  w  kom ediach  B en Jo n so n a  (B en iam ina  Jonsona) — w y b itn e 
go d ra m a tu rg a  i re fo rm a to ra  te a tru  angielsk iego , k tó rego  n a js ła w 
n ie jsz y m  u tw o rem  je s t k om ed ia  V olpone  — czy R ic h a rd a  S h e rid an a , 
k om ed io p isa rza  i po lityka , k tó rego  kom edie  cechu je  zręczność sy tu ac ji 
i d ialogu . D avid  G arrick  jak o  a k to r zw alczał w szelk ie  p rze jaw y  
sztuczności i p a to su  n a  scenie, w ydobyw ając  n a  p lan  p ierw szy  w ie l
k ie  n am ię tn o śc i lu dzk ie  i psychologicznie um o ty w o w an ą  g rę  uczuć.

ed
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KALENDARZ
M ój kalendarz  
m a ty lko  cztery  s trony  
i oczy Św iatow ida,  
w  k tórych  śpią pejzaże  —  

m agiczne kola czasu.
Przychodzą i odchodzą  
pięciolinie zdarzeń  
w  nizinach zlo topszennych ,  
poemacie m orza  
i r zek  zawilcach krętych.
Na wzgórzach po łudn iow ych  
s k ry ty ch  w  m g lis tym  oddechu  
pochm urnego nieba  
p ta k  poca łunkiem  skrzyde ł  
pozdrawia w schód słońca.

Mój kalendarz za m kn ię ty  
wysokością  topól  —  

ch ło d n ym  zie lono łis tnym  g o tyk iem  
milczenia.

REFLEKSJE 
DESZCZOWE

Ta m u z y k a  zam kn ię ta  
w  deszczu kropli  
ja k  po jed yn czy  akord  
n o k tu rn u  Chopina.
Przestrzeń  obdarzająca  
wyciągnięte  dłonie u derzen iem  
w ilgo tnych  k law iszy,  
które m ilkn ą  na palcach  —  

ju ż  ich nie usłyszysz...

D zień przez  chwil k ilka  
w yśp iew a ł m orm orando istnienia  
głosem szepczących liści 
i m io d n ych  pszczół rojem,  
dzień, przechodzący wolno  
do jesieni cienia  
z u k r y ty m  w  sw ej  m u zyce  
z w y k ł y m  niepokojem...

D
I
<J
N
Dć.
LU

N

O

<
o
O
00
CL
<
CĆ

Pejzaże, pejzaże...

LU
Z
<
Cć.

O
CL

Dzień osiadł rosą 
na pow iekach  kw ia tów  
i obudził  m ilczenie  
p rzek rw io n ym  w zro k iem

nieba.
P taki zraniły  ciszę 
półsie^pami skrzyde ł  
rysu jąc  na tle słońca 
w yostrzone  linie 
sw ych  codziennych przelotów.  
W iatr  zdradził nagle głębię 
u kry tą  w  zieleni, 
zamieniając kszta łt  liści 
w  tańczący korowód.  
Przebudzony  tu lipan  
otwierając oczy  
odbił w  n ie m y m  uśm iechu  
wszechobecność słońca.

Jeszcze się w rota  ulic 
z ciemnością nie starły, 
jeszcze się w  oknach  
słońce złotą iskrą pluszcze,  
a ju ż  d rzew a cień kładą  
na przechodnia tw arzy ,  
ju ż  się miasto przegląda  
w  szarzejącym  lustrze.

Ptasie skrzyd ła  blask tracą  — •  

kolorowe pióra  
okry te  c iep łym  zm ierzchem  
opadły w  listowie, 
koci p o m ru k  się snuje  
za p r zy m k n ię tą  bramą, 
kusząc swe w łasne echo 
n im  inne odpowie.
K ru żg a n k i  ja snych  dom ów  
ciężkie od powietrza  
unoszą św iatła  okien  
w  przes trzeń  pociemniałą,  
noc stroi
m ro ku  giętkie  s truny ,  
by zagrać na nich św itu  gamą.

NOC UWIĘZIONA
Noc zapalam oczami i gaszę oczami,
gw iazdy  zm ien ione w  srebrne, św ie tlis te  widziadła
zasypiają  w  poduszkach  opuszczonych  pow iek
z  cichą skargą sw ych  skrzydeł,
że schw ycił  je  człowiek,
i że je ludzka  ręka z przes trzen i w ykradła .
Noc uw ięz iona  w  czarnej źren icy  milczenia  
odpływ a i p rzy p ły w a  na sk in ienie spojrzeń,  
n ib y  skrzyd ła  m o ty la  przyiuołuje  ciszę 
z b y t  milczącą i pustą, by  m ożna  usłyszeć.

PRZEBUDZENIE
Ś w it  odsłonił m iasta szary  pejzaż,  
zdarł k u r ty n ę  z  za ku rzo n e j  sceny,  
światła  ulic dawno w ygaszone  
nie szukają  n a w et w łasnych  cieni.

V/iatr za o kn em  pieści pajęczyną,  
na firance brzask h a ftu je  cienie, 
dzień  dojrzew a  —

to z ie lony orzech gładki owoc toczy  ja k  kamienie.

Gdzieś na schodach  
krok
odmierza kroki,  
oddech  
goni oddech  
w  n ie m y m  śpiewie,
czy to dzień  obudził  życ ie  w  śnie głębokim...,  
cy to życie  dzień  zbudziło  —  

nie wiem..,

ELŻBIETA DOMASSKA
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Baśnie to elementarz, 
z którego uczyć się można prawd wewnętrznych człowieka

„Jak w ielk ie  praw dziw e dzie
ła sztuki, baśnie zarazem  za
chw ycają i pouczają...”

„C zerw ony K a p tu re k  to by ła  
m oja p ierw sze  m iłość. Czułem , 
że gdybym  m ógł poślub ić  C zer
wonego K a p tu rk a , ży łbym  w  do
skonałym , b łog im  szczęściu”. To 
zdan ie  D ickensa  je s t św iad ec 
tw em . że podobnie ja k  n iezliczo
na  ilość dzieci w szystk ich  czasów  
na  całym  św iecie. p o zostaw ał on 
pod przem ożnym  u rok iem  baśn i. 
N aw et w ów czas, gdy  b y ł ju ż  p i
sarzem  św ia tow ej sław y, p rzy z
naw ał, że cudow ne p ostac ie  i w y 
da rzen ia  baśn iow e m ia ły  n a  n ie 
go i jego  tw órczość g łęboki 
w pływ . D ickens rozum iał, że b a ś 
niow y św ia t w yobraźn i p rzy ch o 
dzi dziec iom  z n ie z ró w n a n ą  p o 
m ocą, gdy chodzi o n a j t ru d n ie j
sze. a  za razem  n a jw ażn ie jsze  i 
przynoszące n a jw ięce j sa ty sfak c ji 
zadanie, ja k im  je s t zysk iw an ie  
do jrza lsze j św iadom ości, a w raz  
z ty m  w p row adzen ie  pew nego ła 
du do chaosu  dążności n ie św ia 
dom ych.

W spółcześnie, podobn ie  ja k  
w d aw nych  czasach, baśn ie  m o
gą uw raż liw iać  dzieci — zarów 
no przecię tne , ja k  obd arzo n e  u- 
m ysłow ością tw órczą  — n a  w szy
stk ie  w yższe sp raw y  życia; od 
baśn i dziecko może ła tw o  p rzejść  
do n a jw ięk szy ch  dzieł li te ra tu ry  i 
sztuki. I ta k  p o e ta  L ouis M ac- 
N eice p o w iad a : ..P raw dziw e b a ś 
nie zaw sze m ia ły  d la  m n ie  w ie l
ką osobistą w arto ść , n a w e t gdy 
już chodziłem  do szkoły i p rzy z
n an ie  się do tego oznaczałoby 
u tra tę  tw arzy . W brew  tem u, co 
n aw et obecn ie  sądzi w ie lu  ludzi, 
baśń , p rzy n a jm n ie j k lasyczna, 
w yw odząca się z fo lk lo ru , to  coś
o w ie le  pow ażn ie jszego  n iż  p rze 
c ię tn a  pow ieść rea lis ty czn a , k tó 
ra  czyni ty le  h a ła su  o sp raw y  
ludzk ie  co k ro n ik a  tow arzyska . 
Od b aśn i w yw odzących  się z fo l
k lo ru  i w y ra fin o w an y ch  opow ieś
ci baśn iow ych  z k ręg u  m ito log ii 
czy lite rack ich  baśn i A n d ersen a  
oraz  od pow ieści w  ro d z a ju  ..A li
c ja  w  k ra in ie  czaró w ” p rzeszed 
łem w  w iek u  około d w u n a s tu  la t 
do „K rólow ej w ró żek ”. L iczni 
k ry tycy  l i te ra tu ry  uw ażali, że 
opow ieści baśn iow e to „duchow e 
zg łęb ian ie" życia ludzk iego  i że 
są one „najb liższe  życia”, p o n ie 
w aż „życie lu dzk ie  je s t w  nich  
w idziane, w yczuw ane czy o d g a
dyw ane od w e w n ą trz ”.

B aśn ie  p o m ag a ją  dziecku  w  od
k ry w an iu  w łasn e j tożsam ości i 
w łasnego  pow ołan ia , w skazu jąc  
zarazem , ja k ic h  p o trzeb u je  ono 
dośw iadczeń , aby  rozw inąć  sw ój 
ch a ra k te r . Tego ro d za ju  o d d z ia ły 
w an ia  n ie  w y k azu je  żaden  inny  
g a tu n ek  lite rack i. B aśn ie  d a ją  do 
zrozum ien ia , że pom yślne, pe łne

sa ty sfa k c ji życie dostępne je s t 
każdem u, m im o życiow ych p rz e 
ciw ności — lecz jed y n ie  w ów czas, 
gdy m e u c ieka  się p rzed  p e łn y 
m i n iebezp ieczeństw  życiow ym i 
zm agn iam i, bo ty lko  one pozw a
la ją  odk ryw ać  n asze  p raw d z iw e  
,.ja". O pow ieści te  p rzek azu ją  
dziecku  ob ietn icę, że zdobędzie 
się n a  odw agę, aby  tego ro d za ju  
p o szuk iw an ia  — pe łne  trw óg  i 
p rób  •— pod jąć , w esp rą  go dobre 
moce i odn iesie  zw ycięstw o. P rz y 
noszą one rów n ież  p rzestrogę , że 
k to  je s t zby t lęk liw y  czy m ałego  
se rca , by  d la  o d n a lez ien ia  siebie 
n a raz ić  się n a  n iebezpieczeństw o, 
te n  będzie w iód ł egzystencję  j a 
łow ą — o ile n ie  sp o tk a  go je sz 
cze gorszy los. D aw niej całe p o 
ko len ia  lu b iły  i cen iły  baśn ie . W 
naszych  czasach  sporo dzieci do
zna je  w ie lk ie j s tra ty , bo po zb a
w ia się je  m ożności z a zn a jam ia 
n ia  się z b a rn iam i. O becnie w ię k 
szość dzieci m a  do czyn ien ia  je 
dy n ie  z up iększanym i i sp łaszczo
nym i w e rs jam i daw nych  baśn i, 
pozbaw ionym i w szelk ich  g łęb 
szych znaczeń i jak ie jk o lw iek  
w ag i •— tak im i, ja k ie  p o k azu je  
się w  k in ie  czy te lew izji, gdzie 
p rzeksz ta łcone  są  w p u s tą  roz
ryw kę.

B aśn ie  odp o w iad a ją  n a  odw ie
czne p y tan ia . J a k i  je s t n a p ra w 
dę św ia t?  J a k  m am  w  n im  żyć? 
Co m am  robić, aby  być rzeczy 
w iście sobą: W yraźne odpow iedzi 
d a ją  m ity , podczas gdy  w  b a ś 
n iach  są  one ty lko  sugerow ane. 
B aśn ie  p o zostaw ia ją  w yobraźn i

dziecka rozstrzygan ie , czy i ja k  
m a ono odnieść do sam ego s ie 
bie to, co opow ieść m ów i o życiu 
i n a tu rze  człow ieka.

Sposob. w  ja k i dzieje się w szy
stko  w  baśn i, o d p o w iad a  sposo
bowi. w  ja k i dziecko m yśli i do
św iadcza  św ia ta ; d la tego  b aśń  
je s t d la  n iego ta k  p rz e k o n y w a ją 
ca. Może m u  ona  p rzyn ieść  o w ie 
le w ięcej pociechy  n iż  w szelk ie  
próby  w sp ie ran ia  go przez  do ro 
słych o p a rte  n a  rozum ow an iach  
i p u n k ta c h  w idzenia , k tó re  im  sa 
m ym  są w łaśc iw e. D ziecko o d n o 
si się z u fnością  do opow ieści 
baśn iow ych  bo baśn iow e u jęcie  
św ia ta  zgodne je s t z jego w ła s
nym  sposobem  p o jm o w an ia  w szy 
stkiego.

N iezależn ie  od tego, w  jak im  
jeste :'m y  w ieku , p rzek o n y w ająca  
je s t d la  nas jed y n ie  opow ieść 
zgodna z zasad am i naszego m y ś
len ia . Je ś li ta k  je s t w  p rzy p ad k u  
dorosłych , k tó rzy  w iedzą  już. że 
is tn ie je  w iele  ro zm aity ch  sposo
bów  w idzen ia  św ia ta  — choć 
tru d n o  nam  rozum ow ać w r a 
m ach  innego u k ład u  m yślow ego 
niż ten . ja k i p rzy jm u jem y  sam i
— to tym  b a rd z ie j i w  n a jw y ż 
szej m ierze  je s t ta k  w  p rzy p ad k u  
dziecka. Jego m yślen ie  zaś m a 
c h a ra k te r  an im istyczny , w ed ług  
k tó rego  zw ierzęta , rzeczy lub  z ja 
w isk a  p rzy rody  p o siad a ją  duszę.

J a k  w szystk ie  ludy  p rzed p iś- 
m ienne i w iele  ludów  znających  
pism o, „dziecko p rzy jm u je , że to. 
co dzieje  się m iędzy  n im  a św ia

tem  nieożyw ionym , m a  ten  sam  
ch a ra k te r , co jego s to su n k i z oży
w ionym  św ia tem  osob: p ieści
czule u lu b io n e  p rzedm io ty , jak b y  
było m a tk ą , b ije  drzw i, k tó re  go 
p rzy trzasnęły - D odać trzeba , że 
jeśli obd arza  p ieszczo tam i p rzed 
m iot, to d latego , że w  jego m n ie 
m an iu  p rzed m io t te n  — podobnie  
jak  ono sam o — lubi, aby  go p ie 
ścić, a je ś li k a rze  drzw i, to d la 
tego, że p rzek o n an e  jest, iż d rzw i 
za trzasn ę ły  się u m yśln ie , z z a 
m ia rem  sp raw ien ia  m u bólu.

W odczuciu  dziecka n ie  m a  w y 
raźn e j i o stre j g ran icy  m iędzy 
tym . co ożyw ione a tym , co n ie o 
żyw ione: w szystko, co is tn ie je ,
podobne je s t do n a s  sam ych. J e 
śli n ie  p o jm u jem y  tego, że k a m ie 
nie. d rzew a  i zw ierzę ta  m a ją  nam  
coś do pow iedzen ia , to  d latego, 
że n ie  je s te śm y  z n im i d o sta tecz
n ie  zestro jen i. D ziecku, k tó re  
p ró b u je  rozum ieć  św iat, w ydaje  
się rzeczą całkow ic ie  u zasad n io 
ną, by od ob iek tow  budzących  
za in te reso w an ie  oczek iw ać odpo 
w iedzi. S podziew a się. że zw ierzę 
pow ie m u  coś o tym , co d la  n ie 
go, d la  dziecka je s t n adzw yczaj 
w ażne, ta k  ja k  czynią to zw ie
rz ę ta  w  b aśn iach  i sam e dzieci, 
k iedy  p rzem aw ia ją  do zw ierzą t
— rea ln y ch  lub  b ędących  zab aw 
kam i. D ziecko je s t p rzekonane , że 
zw ierzę to isto ta , k tó ra  je  ro zu 
m ie, ty lko  n ie  o k azu je  tego 
o tw arc ie .

K iedy  dzieci sz u k a ją  odpow ie
dzi n a  n a jis to tn ie jsze  p y tan ia : 
„K im  jes tem ? Co m am  począć 
w obec p ro b lem ó w  życia? Co ze 
m n ą  będzie? ■— czyn ią  to  w łaśn ie  
w  ram ach  m yślen ia  an im is ty cz 
nego. P on iew aż  w  odczuciu  dziec
k a  sam a jego egzy sten c ja  je s t tak  
bardzo  n ie ja sn a , na jw ażn ie jsze  
je s t d la  n iego p y tan ie : „K im  je s 
te m ? ” Co p raw d a , te  żyw otne p y 
ta n ia  n ie  p o ja w ia ją  się p rzed  n im  
w a b s tra k c y jn y  sposób, ale ro z 
w aża ono je  w  te j m ierze, w  ja 
k iej do tyczą jego sam ego. N ie za 
p rzą ta  go k w estia , czy n a  św ie
cie is tn ie je  spraw ied liw ość , ale 
czy ono sam o je s t tra k to w a n e  
sp raw ied liw ie . Z a s ta n a w ia  się, 
k to  lub  co sp raw ia , że sp o ty k a  je 
n iepow odzenie, i co m oże je  p rzed  
n im  uchron ić . Czy poza rodzicam i 
is tn ie ją  jeszcze jak ie ś  inne  życz
liw e m oce? Czy rodzice są  życz
liw ym i m ocam i? J a k  m a sam o 
siebie k sz ta łto w ać  i dlaczego? Czv 
m oże n ie  trac ić  nadzie i, m im o że 
postępow ało  źle? D laczego p rzy 
darza  m u się to  w szystko?  Jak i 
to będzie m iało  w p ły w  n a  p rz y 
szłość? B aśn ie  p rzynoszą  odpo 
w iedzi n a  te n ag lące  p y tan ia , z 
k tó ry ch  w  znacznej m ierze  dziec
ko zaczyna sobie zdaw ać sp raw ę 
w ładnie dopiero  pod  w pływ em  
słyszanych  opow ieści.

Oprać. E.S.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

List, który przesłał do Redakcji 
p. Szczepan K. z w ojew ództw a  
bydgoskiego jest jeszcze jednym  
dowodem, że czasopism o nasze 
dobrze apostołuje na rzecz n a 
szego K ościoła Polskokatolickego. 
Czytelnik ten pisze w  nim  bo
w iem  m iędzy innym i:

„Dzięki lekturze tygodnika ka
tolickiego „Rodzina”, od jakiegoś 
czasu zacząłem  się interesow ać  
K ościołem  Polskokatolickim . N a
sunęły mi się jednak pewne 
w ątpliw ości. D latego byłbym  n ie 
zm iernie w dzięczny za w yjaśn ie
nie, jak w  w aszym  K ościele  
przedstaw ia się sprawa sakra
m entów  św . Chciałbym  się rów 
nież dow iedzieć, jak w yglądają  
u Was obrzędy chrztu i m ałżeń
stwa? Tak, jak w  K ościele  
R zym skokatolickim , czy też może 
inaczej?...

Chętnie też naw iązałbym  kon
takt z jakąś parafią w aszego 
K ościoła. Uważam  bow iem , że 
przez uczestnictw o w  nabożeńst
w ach łatw iej będę m ógł poznać 
zasady w iary i liturgię K ościoła  
P olskokatolickiego. M ieszkam  ok. 
30 km od Grudziądza. Czytałem

N asz k ra j  n ie  je s t  zb y t bogaty  w 
różn o ro d n o ść  k lim atów , d latego  le 
czenie śc iśle  k lim aty czn e  stosow ane 
u  n as  je s t ty lk o  w  niew ielk im  za
k resie . Je d n a k  z p u n k tu  zd row ot
nego rozró żn iam y  w  P o lsce  zasad 
niczo cz te ry  k lim a ty : n izinny , p o d 
górsk i, g ó rsk i i n ad m o rsk i.

K lim at n iz inny

W iększa część naszego  k ra ju  to 
n iz iny  m niej lub w ięcej zadrzew io
ne. K lim at na ty ch  n iz inach  ce
ch u je  się w  p ew nych  ok resach  s ta 
łością zarów no ład n e j, ja k  i zlej
pogody. L okalne  różn ice  w prow adza 
zalesien ie  te renów , W lasach  istn ie je

sw ego czasu w  „Rodzinie”, że 
m acie parafie w  Poznaniu oraz 
w  Gdyni i Gdańsku. A le to 
bardzo daleko. Proszę w ięc o 
poinform ow anie m nie, gdzie n aj
bliżej Grudziądza znajduje się 
parafia w aszego K ościoła?”.

S zanow ny P an ie  Szczepanie! 
K ośció ł nasz  •— ja k  w sk azu je  
jego n azw a  — je s t K ościołem  
kato lick im . S tąd  też n ie  ty lko  
u zn a jem y  k a to lick ie  zasady  w ia 
ry  i m oralności, ale posiadam y  
rów nież  k a to lick ie  sak ram en ty  
św ięte . Są n im i: chrzest, b ie rz 
m ow anie, E u ch ary s tia , poku ta , 
o s ta tn ie  nam aszczen ie , k a p ła ń 
stw o  i m ałżeństw o . P rzy jm u jem y  
bow iem , że one w łaśn ie  są  ź ród 
łam i łask i, k tó rą  — przez  m ękę 
i śm ierć — w ysłuży ł ludziom  
Syn Boży, Jezus C hrystu s.

O brzędy  sak ram en tó w  św ię
tych  w  naszym  K ościele n ie  róż
n ią  się w  zasadzie  od obrzędów  
rzy m skoka to lick ich . T ak  w ięc ce
rem o n ia  ch rz tu  — oprócz m od litw  
w stęp n y ch  — zaw iera : ob ie tn ice  
chrzcielne, w yznan ie  w iary , w ła 
ściw y obrzęd  ch rz tu  (polanie w o
dą  i w ym ów ien ie  fo rm u ły  sa 
k ram en tu ) o raz  nam aszczen ie  
o le jam i św ię tym i. N a to m ia s t w  
li tu rg ii m a łżeń stw a  w ym ien ić  n a 
leży: w yrażen ie  przez  narzeczo 
n ych  zgody n a  zaw arc ie  zw iązku  
m ałżeńsk iego  (jest to  is to tn y  m o
m en t sa k ra m e n tu  m ałżeństw a) 
b łogosław ieństw o  i na łożen ie  
o b rączek  o raz  końcow e b łogo
sław ieństw o  d la  now ożeńców .

N ajb liższa  m iejscow ości za 
m ieszk an ia  P a n a  je s t p a ra f ia  
p o lskoka to licka  pod w ezw an iem  
Im ien ia  Jezu s w  G rudziądzu , 
p rzy  ul. P u ław sk iego  3/5. T am  
też rad zę  się udać  w  jak ąś  n ie 
dzielę w  godzinach  p rzed p o łu d 
niow ych. W ów czas bow iem  w  
p a ra f ia c h  naszych  o d p raw ian e  są 
nabożeństw a . Po M szy św. na  
pew no będzie  P an  m ógł po ro 

zaw sze w iększa  w ilgo tność  i m n ie j
sza p ręd k o ść  w ia tru . W la sach  liś
c iastych  zm nie jszona je s t ilość św ia
tła  w idzialnego i p rom ien iow an ia  
nadfio letow ego , a sto sunkow o  duże 
je s t  p rom ien iow an ie  podczerw one. 
P rzeb y w an ie  w ielogodzinne w  c ien i
s ty c h  m ie jscach  w łaśn ie  z tego po 
w odu m oże p rzyczyn iać  się do w y
stępow an ia  bólów  głow y. A w iec 
d łu ższe  p rzeb y w an ie  w cienistych, 
liśc ias ty ch  lasach  dla cho rych  ze 
zm ianam i m iażdżycow ym i w naczy 
n iach  m ózgow ych je s t n iew skazane. 
W lasach  ig lasty ch  sto su n k i n a tężeń  
p rom ien iow an ia  są m niej w ięcej 
rów nom ierne , w  lasach  tak ich , w 
ciepłej porze  rok u , is tn ie je  znaczne

zm aw iać z księdzem  proboszczem , 
k tó ry  ch ę tn ie  udzie li dalszych 
w y ja śn ień  do tyczących  naszego 
K ościoła.

Zwrócił się do nas rów nież p. 
L. B. z Malborka, pisząc: „Ro
dzice w szczepili m i zasady w ia 
ry i w ychow ali m nie po kato
licku. Jednak podczas pobytu  
poza domem rodzinnym  nie po
trafiłem  oprzeć się alkoholowi, 
który doprowadził m nie na dno 
upadku m oralnego. U traciłem  
w ięc ochotę do życia... Rodzice 
płakali nade m ną i m odlili się 
w  m ojej intencji. W reszcie zro
zum iałem  m oje błędy i posta
now iłem  zaw rócić z drogi zła. 
Sięgnąłem  po Biblię i pod w p ły
w em  jej lektury całkow icie od
m ieniłem  sw oje życie...

C hętnie czytam  prasę re lig ij
ną, w  tym  rów nież „Rodzinę”. 
Bardzo mi się podobają zam iesz
czane na jej łam ach artykuły, 
pisane nie tylko pięknym  sty 
lem , a le i w  ła tw ej do zrozu
m ienia form ie. Jakby to było 
dobrze, gdyby w szyscy chrze
ścijanie stw orzyli jedną ow 
czarnię, jak chciał nasz Z baw i
ciel, Jezus C hrystus”.

S zanow ny  C zyteln iku! R zeczy
w iście. B ardzo  w ie le  p o tra f ią
uprosić  u B oga łzy  i m o d litw y  
rodziców . K lasycznym  tego p rzy 
k ład em  je s t chociażby  św. M o
n ik a  (m a tk a  św. A ugustyna ;, 
k tó ra  p rzez  w ie le  la t m od liła  
się ze łzam i o naw ró cen ie  sw o 
jego syna. P ew ien  zaś b isk u p  — 
pocieszając s tra p io n ą  m a tk ę  — 
pow iedzia ł je j: „N ie m oże to
być, aby  sy n  ty lu  łez m ia ł
zg inąć” (W yznania  3,12). I rz e 
czyw iście A u g u sty n  n aw ró c ił się. 
Z apew ne  i w  P a n a  w y p ad k u  
łaskę  p o w ro tu  do B oga w y p ro 
siła  m o d litw a  rodziców .

L e k tu ra  P ism a  św iętego b a r 
dzo często je s t  p o czą tk iem  n a -

stężen ie  o lejków  eteryczn y ch  p o cho
dzących  z p aro w an ia  żyw ic sosny, 
św ierków  czy jodeł. D ziałan ie  ty ch  
o le jków  je s t w yraźn ie  k o rzy stn e  dla 
b łon  śluzow ych  nosa  i osk rzeli, p o 
g łęb ia ją  one oddech  i d z ia ła ją  n ie 
znaczn ie  tak że  dezynfeku jąco .

K lim at podg ó rsk i i górsk i

Z n am ienną cechą  k lim a tu  g ó r
sk iego, nie zaw sze n ie s te ty  b ra n ą  
p od  uw agę przez tu ry s tó w  i w y
cieczkow iczów , je s t różnorodność  
k lim atów  w do linach , n a  zboczach 
i na  szczy tach  — w  ty m  sam ym  
czasie. Cisza i spokój w dolinach , 
ciepło, a  n aw et gorąco na zboczach 
a  w ie trzno , zim no, lub  m glisto  n a  
szczytach .

N a tu ra ln ą  cechą k lim a tu  gór je s t  
m n ie jsze  ciśn ien ie  a tm osferyczne. 
P ow o d u je  to konieczność g łębszych  
oddechów , lepszą w en ty lac ję  p łuc, a  
po około 3 ty g o d n iach  w zrasta  licz
ba  czerw onych  cia łek  k rw i, k tó ra  
u trz y m u je  się jeszcze przez p a rę  ty 
godni po pow rocie  n a  n iziny .

Do celów  leczniczych k lim at g ó r
sk i zaczęto w y k o rzy sty w ać  n a jp ie rw  
w  Szw ajcarii, gdzie n iek tó re  u zd ro 
w iska zyskały  św ia tow ą sław ę. N a
sze u zd row iska  w T a tra c h  i  K a rk o 
noszach  n ie  leżą ta k  w ysoko  j a k  
a lpejsk ie , a le  m im o to  m a ją  w iele  
doda tn ich  cech k lim atycznych . P rz ed  
la ty  sa n a to ria  g ó rsk ie  zyskały  sobie 
sław ę w  leczen iu  g ruźlicy  p łu c  i  
g ruźlicy  kości. P ierw sze  ta k ie  k u ra 
cje p rzep row adzono  już  w  k o ńcu

w rócen ia . I ta k  n a  p rzy k ład  — 
w sp o m n ian y  ju ż  — św . A ugu
s ty n  n aw ró c ił się, p rzeczy taw szy  
n ap o m n ien ie  A posto ła , zaw arte  
w  słow ach: „P o stęp u jm y  p rz y 
sto jn ie  ja k  za dnia , n ie  w  b ie 
siad ach  i p ijań s tw ie , n ie  w  
ro zp u s tach  i rozw iązłośc i” (Rz 
13,13). T ak  ch y b a  być pow inno. 
B ow iem  w ed ług  n a u k i o b jaw io 
n e j, „całe P ism o  przez Boga 
je s t n a tch n io n e  i pożyteczne do 
nau k i, do w y k ry w a n ia  błędów , 
do p op raw y , do w y ch o w an ia  w  
sp raw ied liw ości, aby  człow iek 
Boży b y ł doskonały , do w sze l
k iego dobrego dzieła  p rzy g o to 
w an y ” (2 T ym  3,16-17).

D zięku ję  P a n u  za słow a uz
n a n ia  sk ie ro w an e  pod  ad resem  
naszego tygodn ika . R ów nocześnie 
k o m u n ik u ję , że K ościół P o lsko - 
k a to lick i p rag n ie  z jednoczen ia  
ch rześc ijań stw a . Ś w iadczy  o ty m  
n a jle p ie j jego  zaangażow an ie  w 
dzia ła lności ekum en iczne j. O z je 
dnoczenie gorąco się m odlim y, 
n ad  ty m  o b ra d u ją  — w espó ł z 
p rzed s taw ic ie lam i innych  K o
ściołów  ch rześc ijań sk ich  — ró w 
n ież  n a s i teologow ie- Je d n a k  
n a  p rzes trzen i w ieków  pom iędzy 
poszczególnym i K ościo łam i po 
w sta ły  zb y t w ie lk ie  różn ice o raz  
zby t s iln e  u p rzedzen ia , by  m o
żn a  je  było  u su n ąć  w  ciągu  
k ilk u  dziesięcioleci. N a pew no 
je d n a k  n ad e jd z ie  czas, k iedy  
n a s ta n ie  „ jed n a  ow czarn ia , k tó 
re j sam  C h ry stu s  będzie  n a j 
w yższym  P a s te rz e m ”. S tan ie  się 
to  je d n a k  w tedy , k ied y  Bóg 
zechce.

K orzystając z okazji łączę dla 
P anów  oraz w szystk ich  C zytel
ników  serdeczne pozdrowienia, 
zachęcając rów nocześnie do m o
d litw y o m ożliw ie rychłe zje
dnoczenie całego św iata  chrze
ścijańskiego.

DUSZPASTERZ

ubiegłego w ieku . Dziś m edycyna 
z rob iła  ta k  w ie lk ie  p o stę p y  w  lecze
n iu  g ruźlicy  śro d k am i fa rm ak o lo 
g icznym i, że leczenie k lim atyczne 
tra k to w a n e  obecn ie je s t ty lk o  jak o  
pom ocnicze.

C horym  n a  ostre  n ieży ty  oskrzeli, 
n a  różn e  dolegliw ości reu m aty czn e  
o raz  p rzy  cho ro b ach  se rca  k u ra c ja  
czy d łuższe p o b y ty  w  typow o  g ó r
sk ich  w aru n k ach  n ie  pow inny  być 
za lecane  — b y łyby  szkodliw e.

K lim at n ad m o rsk i

K lim at n ad m o rsk i odznacza się 
w ięk szą  sta ło śc ią  w  dan e j porze ro 
k u  w  p o ró w n an iu  z k lim atem  g ó r
sk im , a n aw e t n iz innym . P ro m ie 
n iow an ie  słońca n ad  m orzem  jes t 
siln ie jsze  niż w  głębi lądu , z w y 
ją tk ie m  n a jw yższych  p a rtii gór. W 
p o w ie trzu  n ad m o rsk im  stw ierdza  się 
obecność  ró żn y ch  sk ład n ik ó w  m in e
ra ln y ch , k tó re  w chodzą w  sk ład  w o
d y  m o rsk ie j. W dychanie ty ch  n a tu 
ra ln y c h  „aero so li” je s t zaw sze lecz
n iczą  in h a lac ją . P o b y t n ad  m orzem  
w sk azan y  je s t p rzede  w szystk im  dla 
ch o ry ch  z n iedom agan iem  tarczycy  
i  in n y c h  gruczołów  w ydzie lan ia  \ife- 
w n ętrznego . K lim at te n  łagodzi też 
w szelk ie  s ta n y  n eu ras ten ii. Chorzy 
z n iedo m ag an iam i k rążen ia , n iew y 
do lnośc ią  w ieńcow ą se rca , n ad c iś- 
n ien iow cy , ja k  rów nież ci, k tó rzy  
n iedaw no  p rzeby li zaw ał se rca , n a j
b ezp ieczn ie jsi są  w łaśn ie  w  k lim a 
cie  n adm orsk im .

A.ai.

Taki k l im a t ___ .sprzyja sdrawiu
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— O ten. ter. a  o tw ie ra  sie c a łk iem  po  p ro s tu , ty lko  g ó rn ą  ro ze te  
trz e b a  n a s taw ić  n a  dziew ią tkę , a  do ln ą  'na siódem kę.

D yzm a w zią ł o łów ek i zan o to w ał sobie cyfry .
— No ' ju ż  dobrze, zjem  coś i po jadę . D zw oń p a n  po  sam ochód.
"W godzir.ę później N ikodem  po k ró tk ie j rozm ow ie  z sek re ta rzem

zszedł n a  dół.
W b ram ie  czek a ł n ań  K un ick i. B ył zd enerw ow any  ta k  dalece, że 

n ie  u m ia i ju ż  tego  ukryć. R az po ra z  p o d e jrz liw ie  zerk a ł n a  Dyzmę, 
d a ją c  m u o s ta tn ie  in fo rm ac je  i o b ja śn ia jąc , że teczka z d o k u m en tam i 
leży 7 p raw e j s tro n y  n a  sam ej górze, że w  teczce, są  ab so lu tn ie  
w szystk ie  do k u m en ty  dotyczące procesu , że za tem  n igdzie  w ięcej 
szukać ich  n ie  r z e la

— D obra, d o b ra  — p rze rw a ł m u  D yzm a d o tw orzy ł d rzw iczk i au ta .
— A n ie c h  pan , k o ch an y  p an ie  N ikodem ie, n ie  zapom ni dobrze 

zam knąć  kasy . I rozetk i p rzekręcić .
— Z rob ione, no do w idzen ia . J a z d a '
Sam ochód ruszył. W k w a d ra n s  ju ż  by li za  ‘m iastem
Nikodem wydobył z kieszeni dtugi, w ąsk i, s ta ło  .. ■ klucz i obejrzał 

go z zainteresow aniem .
— T ak a  m a ła  ch o le ra  —• m ru k n ą ł pod  nosem  -— a ty le  p rzez  n ią  

da  się zrobić.
A uto szło szybko znajom ą szosą. W krótce zaczął krop ić  deszcz, 

p o k ry w ając  szyby d ro b n iu tk im i k rope lkam i.
Zoliżal się  w czesny jesienny zm ierzch . N ikodem  n as taw ił k o łn is rz  

i, rozm vślając. zdrzem nął się
Z atrzy m ali się 'raz  ty lko  w  celu  zm iany  koła , gdyż n a je c h a li n a  

gwóźdź.
B- 'o  ju z  zupełn ie  ciem no, gdy do jrze li św ia te łk a  K oborow a.

U p rzed  pod jazdem  i w ydał szoferow i dyspozycje. O tw orzyły  
się drzw i, w yb ieg ła  służba.

— P a n i w  dom u? — zap y ta ł D yzm a, n ie  od p o w iad a jac  n a  uk łony
— T ak  jest, p roszę ja śn ie  pana . P an i je s t w  'bibliotece.
— D obrze.
— Czy m am  zam eldow ać?
— N ie po trzeba . M ożecie odejść, sam  p o tra fię .
P rzeszed ł p rzez  ciem ny  salon i o tw o rzy ł drzw i.
P rzy  sto le  sied z ia ła  N ina, pochy lona n a d  k siążką . N ie podniosła  

głow y. N ikodem  zam k n ą ł d rzw i za sobą  i ch rząkną ł.
T eraz  dop iero  podn iosła  n a ń  oczy i s tłu m io n y  ok rzyk  w y rw a ł je j 

s ie  z 'ust. Z e rw a ła  s ię  i p o d b ieg ła  do niego, za rzu ca jąc  m u  ręce na 
szyję.
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— N iko, N iko, N ikol...
T u liła  się doń, a je j tw a rz  ja ś n ia ła  szczęściem
— P rzy jecha łeś , p rzy jecha łeś , m ój słodki, m ój jedyny !
— J a k  się m asz, N ineczko!
— Boże, ja k  ja  s tra sz n ie  s tę sk n iłam  s ię  za  to b ą 1
— A ja  n ib y  n ie?
— N o siada jże! P ow iedz, n a  d ługo  p rzy jech a łeś?
— N iestety , ty lko  n a  p a rę  godzin.
— Co ty  m ów isz? A leż to  okropne.
— T ak  się sk łada.
G ła sk a ła  jego tw a rz  końcam i palców .
N ikodem  w  k ró tk ich  słow ach  w y jaśn ił cel sw ego  p rzy jazd u  i do 

dał że z radośc ią  p o d ją ł s ię  te j  w ycieczki, gdyż w iedzia ł, że będzie 
m ógł bodaj K ilka godzin  spędzić  z N iną.

S iad a ła  m u n a  ko lan ach  i, p rze ry w a jąc  sobie poca łunkam i, op o w ia 
d a ła  ■ sw ojej tęsknocie , o m iłości, o nadzie i, 'z ja k ą  o czek iw ała  tej 
szczęśliw ej chw ili, gdy  zostan ie  jego  żoną.

— Jeże li n ic  n iep rzew idz ianego  nie zdarzy  się — p rze rw a ł je j 
Dyzma — D obierzem y się  p rędze j, n iż  m yślisz.

— J a k  to? A  rozw ód? P rzec ie  procesy  ro zw jd o w e  c iągną się m ie 
siącam i.

— Nie m a s tra c h u , bo tu  obe jdz ie  się bez rozw odu. R adziłem  się 
adw okata . Da s ię  zrob ić  un iew ażn ien ie  m ałżeństw a .

— N ie znam  się n a  tym  — z p o w ątp iew an iem  p o w iedz ia ła  N ina
— w  każdym  ra z ie  je s te ś  bardzo  dobry , że m yśla łeś o  tym

F o Jan o  ko lac ję . P rzesz li do jad a ln i. W ypy tyw ała  N ikodem a o jego 
o h < w v  tr^ b  życia. C ieszyła się , że byw a u  C zarsk ich  i R oztockich, 
że ie s t p ro tek to re m  kom ite tu , op racow u jącego  p ro je k t A kadem ii L .- 
te rack ie j, że m a  już k ilk a d z ie s ią t tysięcy od łożonych w  b anku

Wsr.iv. u .: 'id siołu, gdy lokaj zam eldow ał, że szofer gotów  je s t do 
drogi.

— D obrze. N iech czeka.
R zucił okiem  :n a  zegarek  i ośw iadczył, że m usi śpieszyć. N ina

che ,!a c 7. im  do g ab in e tu  m ęża, lecz N ikodem  pop rosił ją . by
lep ie j zaczekała.

— A leż dlaczego? — zdziw iła  się.
— T ak . W .dzisz. m uszę ta m  p rzeczy tać  n ie k tó re  p ap ie ry  i n o ta tk i

porobić  . A jak b y ś  ty  by ła  p rz y  m n ie , he. "he, he, n ie  chcia łoby  m i
s*ę robie... P oczekaj, za raz  w rócę.

Z ap a lił św ia tło  i ro zsu n ą ł ciężką ak sa m itn ą  ko tarę .
W e w r ęce m  -u s ta ła  w ie lk a  zie lona  k asa  ogn io trw ała . N ikodem  

p rzy g ląd a ł się je j z uko n ten to w an iem . P rzyszło  m u n a  m yśl, że w ła -
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POZIOMO: n  część m szy  o b e jm u jąca  g łów nie czy tan ie  lis tów  ap o - ■
sto lsk ich . 5i rodzaj zboża, lOi słynny an g ie lsk i k lu b  p iłk a rsk i, U  J
11) szm er. 12) n a jp o p u la rn ie jsz a  n iew oln ica , 13) b iu ro  hotelow e.
15) siedziba  d aw nych  w ładz  m ie jsk ich , 16) sz a ta  litu rg iczn a  w  
kształcie peleryny , 19) m iasto  VI o lim p iady  zim ow ej, 21) stężone 
preparaty, w yciąg i, 25) w yższy duchow ny  w  kościele  p raw o sław n y m
26) nad  p a rte rem , 28) sierp n io w o -g ru d n io w y  so len izan t. 29) m iejsce  
w ystępów  arty stycznych , 30) p ie rw sze  w y jśc ie  k a r tą  w  grze. 31) p o 
m ost, w iaduk t.
PIONOWO: 1) u tw ó r m uzyczny  o n a s tro ju  pow ażnym . 2) ja p o ń sk a  
sztuka układania kw iatów , 3) tu ry s ta  w ysokogórsk i. 4) złow różbny  
odblask . 6) n a d d u n a js k a  m etropo lia , 7) ob iór k ró la  w  daw nej 
Polsce. 8) sztuczny  język  m iędzynarodow y, 9) sk lep ik  ja rm arczn y .
14) in te re su je  filu m en istę , 17) sp is sp ra w  w yznaczonych  do ro z 
p a trz e n ia  w  danym  dn iu  przez zespół sądzący, 18) sp rzę t do ko- 
m etk i, 20) żeton, szton, 22) ro sy jsk ie  im ię  żeńskie, 23) u roczystość 
ludow a 23 czerw ca w ieczorem , 24) m iejsce  n a  liście  k la sy fik ac y jn e j,
27) podróż w odna.

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  c iągu  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia
się n u m eru  nod  ad resem  re d a k c ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lub  
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  35”. Do rozlosow an ia :

N agrody  książkow e 

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  29
POZIOMO: zakonn ik , dzida, to rp ed a , audycja , k ak ad u , zasadzka, zak ry stia , 
kad i. k o n k o rd a t. 2nalazca . .scheda. G erw azy , etsm inn , A tlas, szw adron, 
i ’.- • .QWO: za toka . k o rek ta , n iezd ara , im ak, Zodiak, deeyzia. sraw arfaka,
kazan ie , E stończyk , m aczuga, k ru c jta , k w a d ra t, a te lier, zasada. F aran n ,

Za p raw id łow e rozw iazan ie  k rzyżów ki N r 25 n ag ro d y  w y lo so w a li: Ry- 
srari jfl  G ierada  ze S tarachow ic  i Z y g m u n t M roczek z W rocław ia.

N agrody  prześlem y pocztą
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W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rzy stw o  P o l s k ic h  K a to l ik ó w ,  Instytut W y d a w n ic z y  im. A n d r z e ja  F ry cza  M o d r z e w s k ie g o .  R e d a g u j e  K o 

le g iu m .  A d ie s  r e d a k c j i  i a d m in is t r a c j i:  u l. J. D ą b r o w s k ie g o  60, 02-561 W a r s z a w a ,  T e le fo n  re d a k c j i :  45*04-04, 40-11-20; a d m in i *

s t ra c j i:  45-54-93 W p ła t  n a  p re n u m e ra t y  n ie  p rz j jm u je m y  C e n a  p re n u m e ra ty :  k w a r t a ln ie  156 zł, p ó łr o c z n ie  312  zł, r o c in ie  624 zł.

W a r u n k i  p ie n u m e ra t y *  1. d la  o só b  p r a w n y c h  —  in sty tu cji ł z a k ła d ó w  p ic c y  -  in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a l iz o w a n e  W m ia 

sta c h  w o je w ó d z k ic h  i p o z o s t a ły c h  m ia s t a c h ,  w któ rych  sn o jd u jq  sie  s ie d z ib y  O d d i i a ł ó w  R S W  . . P r a s a - K l i g ż k a - R u c h "  z a m a w ia jq  

p re n u m e ra t y  w tych  o d d z ia ła c h ;  -  in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a l iz o w a n e  w m ie j sc o w o śc ia c h ,  g d z ie  n ie  m a  O d d z ia ł ó w  R S W  

^  . . P r a s a -K s ig ż k a -R u c h "  i n a  t e re n a c h  w ie j s k ic h  c p la c a j q  p re n u m e ra t y  w u r2ę d a c h  p o c z to w yc h  i u  d o r ę c z y c ie l i ;  2. d la  o s ó b  fl-

T T (a O D N I K K A T O L I C K I  ly c z n y c t i -  in r fyw id u a ln y tfc  p r *n > » m e r a t c ió w : — o so b y  f iz y c zn e  z a m ie s z k a łe  na  w si i w  m ie jsc o w o śc ia c h ,  g d z ie  n ie  m a  O d d z i a 

łów  R S W  ) lP r a s a - K s iq i k a - R u c h li a p ła c a jq  p re n u m e ra tę  w  u r z ę d a c h  p o c z to w yc h  i u d o r ę c z y c ie l i ;  — o so b y  f ir y c z n e  z a m ie s z k a łe  w  m ia s ta c h  —  s i e d z ib a c h  O d d z ia ł ó w  R S W  

„ P r a s a - K s ip ik a - R u c h 11 a p ła c a jq  p re n u m e ia tę  w y łq ć zn ie  w u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  n a d a w ę to -ń r fh jn r c r y i^  w ła śc iw y c h  d la  m ie j sc a  z a m ie s z k a n ia  p r e n u m e ra to ra .  W p ła t y  d o k o n u ją  

u ż yw a jq c  . .b la n k ie tu  w p ła t y "  n a  r a c h u n e k  b a n k o w y  m ie j sc o w e g o  O d d z ia łu  R S W  . .P r a s ^ -K s ię ż k a - R u c h ” j 3. P re n u m e ra tę  ze z le c e n ie m  w y sy łk i za  g r a n ic ę  p rz y jm u je  R S W

, ,P r a s a -K s iq ż k a - R u c h " ,  C e n t r a la  K o lp o r t a ż u  P ia s y  i W y d a w n ic tw ,  ul. Tc tw arcw a  23, O tM Sfl W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w ie  N r  1153-20145-139-11. P re n u m e 

ra ta  ze z le c e n ie m  w y sy łk i z a  g r a n ic ę  p o c z tq  zw yk łq  jest d ro ż s z a  o d  p re n u m e ra t y  k ra jo w e j  o  50* i d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  i o 1 00°/e d la  z le c a jq c y c h  in s ty tu c j i
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c a n ia  m a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h ,  P Z G r a f . ,  u l. S m a ln a  10. N a k ł a d  25 000. Z a m  510. N -9 .
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Tadeusz Dołęga-Mosłowicz

—  H alo!... M oje u szanow anie  p a n u  naczeln ikow i, m oje u szano 
w an ie . Czym m ogę służyć p a n u  n acze ln ikow i?

D yzm a w s ta ł  i  podszed ł d o  okna. S łuchał. B ył ta k  podn iecony , że 
lite ra ln ie  w p ił s ię  p a lcam i w  (parapet. S łuchał.

S topn iow o  zaczął się  u spokajać . R ozm ow a p o tw ie rd z iła  jego n a 
dzieje.

Głos K un ick iego  zw o ln a  p rzeszed ł w  dźw ięk  n iepoko ju , p rz e ra ż e 
n ia  i  za jęcza ł p rośbą , później, gdy od k ład a ł już  s łuchaw kę, zaw ołał 
z n ie u k ry w a n ą  rozpaczą:

— Cóż ja  pocznę! Cóż ja  pocznę!
— Bo co isię s ta ło ?  — zapy ta ł D yzm a ze w spółczuciem .
K un ick i rzuc ił się n a  krzesło  i  o ta r ł p o t z czoła. S zep len iąc  jeszcze 

b a rd z ie j n iż  zw ykle, zaczął opow iadać N ikodem ow i, że ż ą d a ją  k o 
nieczn ie  dokum en tów  z p rocesu , że m usi je  dostarczyć  na jp ó źn ie j do 
ju t r a  do ósm ej w ieczór, a  ruszyć  s ię  n ie  m oże, bo m a  au d ien c ję  u 
m in is tra  o  jed en aste j ran o , a  m in is te r  [przecie w ieczo rnym  pociąg iem  
w yjeżdża  n a  cały  m iesiąc.

— R a tu j pan , kochany  p an ie  N ikodem ie , radź , co zrob ić? Có po 
cząć?

— Hm... p ro s ta  ra d a : depeszu j p an  do K oborow a, by p an u  te  do 
ku m en ty  w ysłali.

— B a! — zaw oła ł K un ick i — żeby to  było m ożliw e! D okum enty  
są  w  k asie  ogn io trw ałe j, a  k lucze  p rzec ie  m am  ze sobą.

— No, to  trz eb a  z a ra z  kogoś posłać. M a p an  p rzec ie  sw ój sam o
chód. Może szo fera?

— Szofera?! K ró lu  złoty! Jak że  ja  m o g ę  szoferow i dać k lucze od 
kasy?! T am  są p ien iąd ze  i p ap ie ry , i b iżu te ria , i n a jró żn ie jsze  d o k u 
m e n ty  o lbrzym iego znaczenia ... Boże, Boże, co począć, co począć?!...

D yzm a zam yślił się.
— No dobrze, a  n ie  m a ipan w  W arszaw ie  nikogo zaufanego?
— Nikogo, nikogo, an i żyw ej duszy!

— No, to n a  d ostaw y  trz eb a  pogw izdać.
— P an ie , a leż to  m iliony, to  m iliony! — oburzy ł się  K un ick i. — 

M arzy łem  o tym  od la t! I te ra z  nagle... ach, ja  id io ta , czem uż nie 
zabrałem !...

— Czego?
— No, tej z ielonej teczki, k tó rą  pokazyw ałem  panu... P a m ię ta  

pan?...
W tem  K un ick i u derzy ł s ię  w  czoło. C h c ia ł coś pow iedzieć, lecz 

przygryzł w arg i.
— O w szem , p am iętam . Z ielona teczka  — rzek ł spoko jn ie  Dyzma.
— B vłbv ied en  sposób — od ezw ał się  po p au z ie  K un ick i tonem  

w ah an ia  — byłoby  jedno  w yjście... ale...
D yzm a spuścił oczy, by K u n ick i n ie  m ó g ł w  n ich  do jrzeć  w yrazu  

oczekiw ania.
— J a k i sposób?
— Hm... N ie śm iałbym  naw et, prosić... A le sam  pan  Wie, jak ie  to 

w ażne d la  m nie... D la m n ie  i d la  p an a  też...
— Pew no. M iliony pieszo n ie  chodzą.
— D rogi p a n ie  N ikodem ie  — w y b u ch n ą ł K un ick i — p an  je s t je 

dynym  człow iekiem , k tó ry  m oże u ra to w ać  ca łą  sp raw ę.
— J a ?  — nieszczerze  zdziw ił się Dyzm a.
— P an , p an , bo ty lko  p an u  jed n em u  m ogę zaufać. P an ie  N ikode

m ie kochany , k ró lu  złoty, n iechże  m i p a n  n ie  odm aw ia!
— N iby czego?
— W p raw d zie  zm ęczy się pan  trochę , a le co to  znaczy 'w pańsk im  

m łodym  w ieku! K ochany  p a n ie  N ikodem ie, n iech  p an  m ach n ie  się  do 
K o b o ro w a!

W yjął z k ieszen i skó rzany  w oreczek , w  k tó ry m  pob rzęk iw a ły  k lu 
cze.

— N iechże p an  m n ie  ra tu je . W  p an u  jed y n a  n ad z ie ja !
N ikodem  w zruszy ł ram ionam i.
— J a  tam  n ie  lu b ię  g rzebać  s ię  po icudzych schow kach.
— K ró lu  złoty! — K u n ick i złożył ręce b łaga lnym  ru ch em .
N ikodem  udaw ał, że się nam yśla .
— I trz e b a  lecieć ja k  w aria t... C złow iek się  n ie  w yśpi...
— W ięc cóż ja  pocznę, co ja  pocznę?! —  rozpacz liw ie  szep len ił 

K unicki.
D yzm a bębn ił p a lca m i po b iu rk u , w reszcie  m ach n ą ł ręką .
— No, już dobrze, ipal p an a  licho, po jadę.
S ta ry  zaczął w śró d  szep len ien ia  dziękow ać, śc iska jąc  d łon ie  N iko

dem a, lecz ten  !do jrza ł w y raźn ie  b łysk i obaw y  i n ieu fnośc i w  jego 
m ałych , ru ch liw y ch  oczkach.

— K tó ry  to  k lucz?
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B ajka  na dobra k o c

Baśnie o wichrze i piorunie
W IA TR

G ospodarz pew ien  n a  po łon in ie  pok ryw ał 
kolibę. A le co pokry je , to  silny  w ia tr  po
w ie je  i ła tę  zerw ie. T rw a ła  ta  m itręg a  czas

jak iś, aż pobudzony  do gn iew u  gospodarz 
c isnął nóż p rzeciw  w ia tro w i, złorzecząc mu. 
N iebaw em  też w ia tr  uc ich ł i gospodarz mógł 
zaczętą  p racę  dokończyć. Skończyw szy ro 
botę. rozn iec ił dobry  ogień i zaczął w iecze
rzę w arzyć. W łaśn ie  było po zachodzie słoń
ca. k iedy  w zią ł się do jad ła , aż tu  idzie 
człow iek jak iś  n iezm iern ie  pokaleczony, że 
m u  an i oczu, an i tw arzy  n ie  w idać, i rzecze 
do gospodarza:

— D obry w ieczór.
G ospodarz od rzek ł:
— Daj Boże zdrow ie. S iadajc ie , jeś li ła s 

ka, do w ieczerzy.
N ieznajom y zaś odpow iedzia ł:
— W ieczerzaj zdrów .
Po  n ie jak im  zaś m ilczen iu , popatrzyw szy  

n a  gospodarka, rzek ł:
— M asz szczęście, gdybyś m ię  był uczci

w ie n ie  p rzy ją ł, by łbym  cię nauczył, ja k  to 
je s t noże p rzeciw  w ia tro w i c iskać: w idzisz, 
jak eś  m n ie  pokaleczył. N a d rug i raz  strzeż 
się rzucać  nóż p rzeciw  w ia trow i.

To rzek łszy  — p rzep ad ł i ty lko  w ia tr  
ostry  pow iał w  obejściu.

D IA B EŁ W E W IC H RZE

P ew ien  w ieśn iak  w idząc, ja k  n ań  n ach o 
dzi d iab li tan iec , czyli k ręcący  się w icher, 
c isną ł w eń  now ym , pośw ięconym  nożem . W 
jed n e j chw ili u jrza ł, ja k  d iab e ł s ta ł w  po
k o rn e j postaw ie , p rzy b ity  do ziem i nożem , 
co m u  przeszy ł stopę, i zapy ta ł łagodnie, 
czego chce od niego. C hłopek zażądał ćw ierć 
ta la rów , k ilk a  połciów  słon iny  i w ódki.

— D am  ci w szystko  — odrzek ł d iab e ł — 
ale w y jm ij nóż z nogi.

— N ie — k rzy k n ą ł gn iew ny  w ieśn iak  — 
dopóki n ie  dasz, co chcę.

— Idź do dom u — pow iedzia ł d iab e ł — 
a zna jdz iesz  w szystko.

C hłop za jrza ł do ch a ty  — p a trzy  — w iszą 
n a  całe j śc ian ie  połcie słoniny, stoi k ie li
szek w ódk i — a ta la ra m i w  ćw ierc i baw ią  
się dzieci. W rócił w ięc i u w o ln ił d iab ła  p rzy 
bitego do ziem i. A le n ie  w yszło  m u  to  na  
dobre, bo gdy um ie ra ł, s ta ry  ch rzes tn y  w i
dział w  głow ach sto jącego tegoż d iab ła , co 
czatow ał n a  duszę w ieśn iaka , aby  ją  do p ie 
k ieł porw ać.

D IA B EŁ I PIO R U N

Je s t u  L itw inów  m n iem an ie , iż p io run
w  to  m iejsce  b ije, gdzie je s t d iabeł. Jeżeli 
b u rza  zaskoczy go n a  polu, w tenczas gdzie 
m oże szuka  sch ron ien ia , leci czym  prędzej 
schow ać się albo w  dziup li sp róchniałego  
drzew a, a lbo  n a w e t w  dom u przez ludzi z a 
m ieszkałym . P o w ia d a ją  n a  Ż m udzi, jakoby  
raz  w  czasie n aw alnego  deszczu z g rzm o ta 
m i do pew nego  dom u w bieg ł w  kusym  
fraczk u  N iem czyk. G ospodyni siedząca u
ognia, n ic n ie  w iedząc, poda ła  m u  sto łek
i p rosiła , aby  raczy ł się ogrzać. Gość u ję ty  
grzecznością  te j n iew iasty , odpocząw szy 
chw ilkę  sk łon ił się u k ład n ie  i pędem  w y le
c iał z sieni, k azaw szy  n a  dziedzin iec w y 
rzucić p odany  m u  stołek, k tó ry  po w y n ie 
sien iu  p io ru n  n a ty ch m ias t n a  d robne  k a 
w a łk i zdruzgotał. N iem czyk zaśm iał się gło
śno i zn iknął.

(W ybór i oprać, n a  podst. zb ioru
„Podania i legendy polskie, rus
kie i litew sk ie'’ — ed)
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